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Moc łączności. 


Na Sziąsku Górnym, w okręgu katowioko- 
zabrskim odbyły się uzupełniające wybory do 
parlamentu niemieckiego, ponieważ mandat p. 
Korfantego nuuieważniono. Zwyciężył on po raz 
wtóry i to jeszcze świetniej, niż za pierwszym 
razem, lecz stało się tak dlatego, że z przeci- 
wnikami jego, — a było ich trzech: centrowy, 
liberaluy i socyalistyczny — stanął do walki 
caly zgodny obóz polski. Półtora roku temu, 
podczas powszechuych wyborów do parlamentu, 
wystąpił p. Korfanty jako wszechpolak, co na 
Szląsku Górnym równoznaczne z radykalizmem; 
sprzymierzył się z socyalistami, których zwła- 
szcza w Ratowickiem bardzo dużo pomiędzy 
górnikami w kopalniach węgla; natomiast zer- 
wał z polskiem stronnictwem narodowem, po- 
nieważ ono nie chsiało przyjąć wszechpolskie- 
go hasła: „Co Niemiec, to wróg“ i obstawało 
przy sojuszu z katolickiem centrum. Rozpętała 
się wówczas nieszczęsna wojna między naszym 
obozem a niemieckimi katolikami. Była ona 
mile widziana przez socyalistów, więc teź Oni, 
przez wdzięczność dla p, Korfantego, ławą sta- 
nęli przy nim i dali mu mandat. Wiadomo, co 
z tego wynikło. Zrażeni do nas centrowcy, 
wszędzie odwrócili się od nas i zadali nam już 
niejedną porażką, ostatnią niedawno w Toruń- 
skiem, gdzie swoimi głosami obalili p. Brej- 
skiego. W parlamencie i sejmie pruskim także 
przestali nas popierać, Kiedy w ten sposób zer- 
wane już były mosty między nami a centrum, 
wówczas socyaliści niemieccy, niedawni sprzy- 
mierzeńcy wszechpolaków z racyi ich radyka- 
lizmu, odwrócili się od nas. Ich głosy się przy- 
czyniły do unieważnienia mandatu p. Kontan- 
tego, sami zganili swą robotę, bo p. Korfanty 
w roli murzyna zrobił juź swoje i mógł odejść 
precz. Zdawało się im, że skoro przeprowadzili 
jego wybór, to przy wyborach uzupełniających 
zdołają daó mandat już całkiem swojej osobie. 
Liscz tymczasem polsoy radykaliści spostrzegli 
swój błąd, poddali się narodowej komendzie, wy- 
rzucili ze swego programu paragraf o bez- 
względnej wojnie z centrum. Stanął z tem 
stronnictwem układ, że przy pierwszych wybo- 
rach każdy obóz głosuje na swego kandydata, 
lecz jeśli głosy się rozstrzelą i musi nastąpić 
wybór ściślejszy, natenczas Polacy głosują na 
centrowca. Na mocy tego układu jeden man- 
dat w Nadrenii juź się dostał centrowcom. Na 
Szląsku Górnym wszystkie polskie stronnictwa, 
stojące na gruncie narodowym, a więc wszyst- 
kie z wyjątkiem socyalistycznego, mogły się 
połączyć bez narażenia się silnemu w tym 
kraju stronnietwu katolików niemieckich. Obóz 
p. Korfantego musiał jeszuza odwołać bardzo 
obrażliwe zarzuty, którymi przed półtora ro- 
kiem obarczył stronnictwo katolickie polskie. 
Gdy i to się stało, p. Porfanty stanął do uzu- 
pelninjących wj borów już nie jako ch p i 
rady kalno-socyalistyczny, lecz jako Polak. Awy- 
Giężył tak świetnie, że wszyscy jego trzej prze- 
ciwnisy razem nie otrzymali tylu głosów, co on 
jeden, Tak byłoby i przy walnych wyborach, 
gdyby wszechpolskie doktrynerstwo Mie RA a~ 
mucilo komitetu Górnossląsaka. Przez raaEMEA 
fanfaronadę odtrącił on wiejskich wy bore not 
Przywiązanych do wiary ojców, A WYCIĄg M 
rękę do socyalistów miejskich i kopalnianyo s 
Statystyka pokczuje, że to był błąd, bo w Ka 
towickiem na wsi przypada na każdy ei 
mieszkańców 734 Polaków, a w miasteczsać 
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l 251, w Zabrskiem zamna wsi 711, a w miaste- | wnej mierze do głosu przy sprzedaży przed- 


czkąoh 302. Ponieważ miasteczka są małe i | miotów, objętych aktem tunudacyjnym. W tym 
nieliczne, przeto rozstrzygają głosy wiejskie, | wypadku chodzi jedynie o to, aby nie było taj- 
głosy polskiego ludu. Półtora roku temu one | nych sprzedaży majątków; jawna sprzedaż nie 
się nie odezwały, więc szalę wyborczą przewa- | będzie skrępowana, jednakże za kwotę, którą 
żyli socyaliści niemieccy. Teraz zaś wieśniacy | daje ktoś obcy, może nabyć ziemię jeden z 
poszli do urny i oto znowu zwyciężył p. Kor- | członków rodu, albo wspólna tego rodu kasa. 


fanty, ale już nie ten, co poprzednio, nie rady: | 


kał i sprzymierzeniec socyalistów, lecz Polak. 
Zwyciężyła łączność. 
Do tej łączności, jeszcze większej, bar- 


dziej spoistej, surowej w swych przepisach, na- 
wołują się teraz obywatele ziemscy w Foznań- 
skiem, aby wytępić ród sprzedawczyków. Po- 
mimo oburzenia całego społeczeństwa i pomi- 
mo, że istnieje „Straż*, są oni jeszcze. W osta- 
tnich czasach zdarzyło się dwa razy, że cala 
rodzina sprzedawczyka musiała go się publi- 
cznie wyprzeć. Ludzie niewyrobieni etycznie, 
albo wypaczeni przez materyalizm, który aj 
wszędzie zapuszoza głębokie korzenie, nie idą Í 
za głosem ideałów narodowych, za obowiązkiem | 
względem własnego społeczeństwa, nie słuchają 
próśb, nie obawiają się wstydu, liczą tylko na 
siłą pełnej kieszeni, na przedawnienie, na czap- 
kę, papkę i sól, które przywracają honor. Do- 
świadczenie uczy, że zawsze są jednostki słabe 
moralnie, których wolę musi ogół skrępować, 
aby nie szkodziła narodowi. I oto powiedziano 
w Poznańskiem: 

„Wołajmy o pomoc tych, którzy nazwi- 
skiem, krwią, wspólną tradycyą są związani, — 
o pomoc rodzin, które jeszcze posiadają ma- 
jątki ziemskie! Niech one się łączą, iżby w 
porę mogły uniemożliwić zdradę, jaka między 
nieopatrznych zawsze wkraść się może. Niech 
tworzą fundacye rodzinne z takimi statutami, 
aby żaden członek rodu nie mógł sprzedać zie- 
mi w tajemnicy przed innymi członkami i że- 
by każdy z nich, albo cała fundacya miała 
prawo pierwszeństwa do kupna sprzedawanej 
ziemi. To ekonomicznie nie krępuje nikogo, 
tylko nie pozwoli na frymarki w tajemnicy. 
My, obywatele ziemsoy, powinniśmy pierwsi 
pamiętać o tem, że jesteśmy tylko z ramienia 
ojczyzny zawiadowcami naszych majątków, albo- 
wiem to nie ozczy frazes, że „ile ziemi, tyle 
Polski“, a kto ziemię posiada, ten w dzisiej- 
szem naszem położeniu stoi na wysuniętym 
posterunku, na wale obronnym, który wydać 
wrogowi jest zdradą !* 

Z długiej odezwy do ziemian przytoczy- 
limy tylko krótki, lecz najważniejszy urywek, 
z którago widać, jak pod wpływem walki z 
niemczyzną przeobraziło się już w Poznańskiem 
pojęcie o obowiązku względem ziemi, jako pod- 
stawie bytu całego narodu. Pozostaje nam 
jeszcze wyjaśnić, jakie to mogą być „fundacye 
rodzinne“. 

Ustawy niemieckie z dawien dawna sna- 
ją tak zwane „FamilienstiftungBn*, tworzone 
po to, aby rodowe dobra nie przechodziły w 
obce ręce. Dorośli członkowie rodu spisują po 
niemiecku akt fundscyjny, w którym zobowią- 
zują się płacić do wspólnego funduszu dobro- 
wolnie oznaczoną sumę, oraz postanawiają, że 
z tego funduszu będą wspierali członków rodu, 
albo, jażeli uznają ża potrzebne, będą mieli 
prawo pierwszeństwa do nabycia sprzedawanej 
własności jednego z członków. Szczegóły aktu 
fundacyjnego mogą by rozmaite. Taki akt za- 
twierdza sąd państwowy, poczem już nie każ- 
dy członek z osobna, ale wszyscy ori razem 
tworzą „jurydyczną osobę“, uprawnioną w pe- 
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Taką oto instytuoyą zaprojektowano w 
Poznańskiem. Kto na nią nie przystanie, ten 


| przez to samo pokaże, że się nosi z zamiarem 


sprzedawczykowskim. Nadto społeczeństwo od- 
razu się pozbędzie agentów koimisyi koloniza- 
cyjnej. Stworzyć taką iastytucyę tembardziej 
potrzeba, że zły przykłań wielkich ziemian za- 
Gzynają już bardzo naśladować chłopi, a prze- 
cież „Polski tyle jeno, ile polskiej siemi*. 


Zeznania p. Delcassć 


Nadzwyczajny rumor sprawiły we Fran- 
cyi, Auglii i Niemczech, w innych krajach za- 
chodnio-europejskich, a nawet w Stanach Zje- 
dnoczonych, oświadczenia byłego do niedawna 
francuskiego ministra spraw zagranicznych p. 
Deloass$ w dzienniku Matin, że kiedy powstał 
między Francyą a Niemcami Ostry zatarg o 
Marokko, on umówił się był z rządem angiel- 
skim o wydanie wojny Niemcom, przyczem 
Anglia natychmiast zbombardowałsty niemie- 
okie porty, zajęła Kilonię i dla dywersyi na 
niemieckich tyłach wysadziłaby w Szlezwiku 
sto tysięczną armię pod dowództwem marszałka 
Robertsa, bardzo sędziwego człowieka, a wodza 
wprawdzie słynnego, lecz z laurów zdobytych 
w walkach z różnymi szczepami hinduskimi. 
Jakby on potrafił wojować z armią niemiecką, 
o tem żaden militarzyste nie ma pojęcia, za to 
każdy z nich wie doskonale, że francuska armia 
jest dziś gorsza, niż była za Napoleona III i 
że niedorzecznością jest szukać wojny z prie- 
ciwnikiem właśnie wtedy, gdy sojuszniczka 
republiki, Rosya, pozyskana na wypadek ta- 
kiej wojny, była zajęta na Dalekim Wschodzie. 


na Delcassógo. Jeden z tamtejszych dzienrń- 
ków napisał, że jeżeli posyłają na gilotynę 
zwykłego mordercę, to dlaczego swobodą się 
cieszy minister, który z zimną krwią przygo- 
towywał mord conajmniej stu tysięcy ludzi i 
w dodatku prawdopodobne uszczuplenie Fran - 
oyi? Inny dziennik zauważył, że wprawdzie 
niepodobna takiego mirżstra trzktować na ré- 
wni z pospolitym mordercą, ale trzeba go od- 
dać pod obserwacyę psychiatrów. Jeszcze inny 
zażądał ścisłej kontroli całego rządu nad ka- 
żdym ministrem spraw zagranicznych, ponie- 
waż między nimi znowu może się zdarzyć taki 
szaleniec. I tak pisze bez wyjątku cała prasa 
francuska, bo nawet Matin nie broni Delces- 
sego. 

5 Dzienniki angielskie podzieliły się na dwa 
obozy: jeden oświadczył, że rząd Balfoura z pe- 
wnością nie przyrzekał Franeyi militarnej po- 
mocy na wypadek wojny z Niemcami; drugi 
oznajmił, że nawet dowiadywać się nie wypa- 
da, czy istotnie tak było, jak utrzymuje Del 
cassé, bo do takiej głupoty nie jest zdolny ża- 
den Anglik. 

Prasa niemiecka wierzy, że z Londynu 
zachęcano Francyę do wojny i łudzono ją obie- 
tnicami. 

Jakkolwiek było, faktem jest, że gdyby 


Wie otem zresztą nietylko każdy militarzysta, 
ale zgoła każdy Francuz. Bardzo tedy natu- 
ralne, że w Paryżu powstał wrzask oburzenia 


Rouvier wozas się nie spostrzegł i nie usunął 
Delcassógo, to wybuchłaby wojna, do której 
może byłoby wciągnięte całe trójprzymierze, 
gdyby Anglia podała republice militarną po- 
moc. Łatwo sobie wyobrazić, jaka to byłaby 
klęska i łatwo zrozumieć powszechne oburze- 
nie na Delcassógo. i l 

Ale tu się nasuwa jeszcze inna uwaga: 
jak wchodzić w jakiekolwiek związki z pań- 
stwem, którego ministrowie, ledwo otrzymają 
dymisyę, wnet ogłaszają największe sekrety. 
Delcassé zrobił Anglii ogromną przykrość, może 
nawet na długo wyrządził jej szkodę. ale na- 
uczył wszystkie mocarstwa, że z Francyą nie 
można mieć tajemnie. To też i Rosya traktuje 
republikę jako serdeczną przyjaciółkę tylko do 
pożyczania pieniędzy. Można już liczyć na pe- 
wno, że wschodnie trójprzymierze nie powsta- 
nie, chyba, że na trzeciego znajdzie się zamiast 
Francyi ktoś inny. 


Korespondencye. 


Wiedeń 13 pażdziernika. 
(Urywek a pamiętników hrabiego Rys'arda 
Belcrediego). 


(y) W czasopiśmie Die Kultur pojawił 
się urywek z pamiętników byłego ministra hr. 
Ryszarda Belerediego, zawierający nieznane 
dotychczas szczegóły, dotyczące przyjścia do 
skutku ugody z r. 1867 między Austryą a 
Węgrami. Zajmujące są one z tego zwłaszcza 
powodu, że hr. Beleredi sobis przypisuje za- 
sługę, iż ugoda ta nie wypadła dla Austryi 
gorzej, gdyż inni doradzcy Cesarza godzili 
się na przyznanie Węgrom o wiele dalej się- 
gających koncesyj, a tylko on sprzeciwiał 
się temu stanowczo i ostatecznie przekonał 
Monarchą. 

Wedle opowiadania hr. Belorediego nie- 
powodzenia wojenne z r. 1866 ogromnie przy- 
gnębiły Cesarza. Wtedy to Cesarzowa, któ- 
ra — jak utrzymuje hr. Beleredi — już po- 
przednio była żarłiwą orędowniczką narodo- 
wych aspiracyi węgierskich, lecz nie miała po- 
wodzenia ze swojem wstawiennictwem, ze 
zdwojoną gorliwością wstawiała się za Wę- 
grami. Przez cały okres nieszczęść r. 1866, 
nie wydalał się Cesarz ani na chwilę z Wie- 
dnia, podczas gdy Cesarzowa z dzieómi prze- 
bywała naprzód w Ischlu, a następnie na zam- 
ku w Budzinie. Bolesna to rzecz — pisze hr. 
Bełoredi — dla kaśdego człowieka w tak 
ciężkich chwilach kyć edłączonym od swej ro- 
dziny, a cóż dopiero dla Monarchy, nie mogą- 
cego skutkiem swego wysokiego stanowiska 
utrzymywać zażyłych stosunków z innymi 
ludźmi. To też ból ściskał mi serce, ilekroć 
pojawiłem się w Burgu i zastałem go samo- 
tnego, przygzębionego, a chociaż niestety nie 
miałem mu Żadnej wesołej nowiny do donie- 
sienia, to jednak mogłem poznać, jak bardzo 
rad był z tego, gdy przybyłem o którejkol- 
wiek porze dnia lub wieczoru i dałem Mu 
przez to możność wywnętrzsnia się. Nieszczę- 
ście bowiem, jakie spadło na głowę Monarchy, 
było zanadto gwałtowne. Całe życie poświęcił 
cn armii, tak przylgnął do riej, tak ją ko- 
chal, a tu naraz spotyka go tak straszne roz- 
czarowanie. Pomimo jednak tak wielkiego 
przygnębienia, nie mógł się Cesarz zdecydo: 
wać na przyjęcie pierwotnego elaboratu ugo- 
dowego, wypracowanego przez Deaka, gdyż 


idących koncesyi, zwiększyłoby tylko ich po- 
żądliwośó. Potem zmierzaliby oni już wprost 
do unii personalnej, a taka unia byłaby dla 
Austryi początkiem końca. 


. Kilka niebardzo pochlebnych uwag po- 
święca hr. Beleredi hr. Juliuszowi Andrassy'e- 
mu, późniejszemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych, który, jak wiadomo, był także jednym 
z twórców ugody z r. 1867. Hr. Beleredi kon- 
ferował kilkakrotnie z Andrassym jeszcze na 
wiosnę r. 1866, gdy wykłuwały się dopiero ro- 
kowania ugodowe, i wtedy Andrassy propago- 
wał myśl oparcia ustrojn państwa na dualisty- 
cznej podstawie, z dwoma parlamentami, a uza- 
sadniał swój projekt w następujący niesmaczny 
sposób: Dwa samoistne parlamenty będą dle 
Korony zupełnie nieszkodliwe. Przeciwnie, będą 
one pożądane, bo czego Korona nie potrań uzy- 
skaó w jednym parlamencie, to przeprowadzi 
w drugim, — „SR to ipsissima verba Andras- 
sy ego — zauważa hr. Beleredi w swoich pa- 
miętnikach. — A zatem Korona ma opierać 
swą potęgę o to, aby na szachownicy polity- 
cznej módz wysuwać jeden parlament przeciw 
drugiemu, ozyli inaczej mówiąc, szezuó jeden 
naród na drugi!“ 

Natomiast zupełnie iany sąd wydaje hr. 
Beloredi o Deaku, którego PE. Mied 
nym gentlemanem. Podczas najsmutniejszego 
okresu 1866, okazał on wobec Cesarza wielką 
delikatność uczuć i sam przedstawiał, że 
chwila przyznania Węgrom koncesyi tuż pod 
wrażeniem niepowodzeń orężnych jest niefor- 
tunnie wybrana. 


Pertraktacye ugodowe na wielką skalę 
rozpoczęły wię we wrześniu 1866. Ze strony 
węgierskiej brali w nich udział Andrassy, Lo- 
nyay, Sannyay i Majlath. z austryaokiej głó- 
wnie hr. Beloredi i br. Hübner. Ten ostatni 
z początku udawał ogromnego antagonistę 
Węgrów, nie chciał nawet brać udziału w kon- 
ferencyi razem z człowiekiem o tak rewolu- 
Gyjnej przeszłości jak Andrassy, w końcu je- 
dnak, gdy usadowił się już na dobie w fotelu 
ministeryalnym, do którego tak gorąco wzdy- 
chał, zwinął chorągiewkę i w rezultacie go- 
dził się nawet na przyjęcie bez zmiany pier- 
wotnego elaboratu Deaka. — Tymozasem ela- 
borat ten był tege rodzaju, iż w razie przyję- 
cia go, separatystycznym aspiracyom Węgrów 
otwarte zostałoby szerokie pole, kraje niema- 
dziarskie pozbawione byłyby właściwie prawie 
współdziałania w zawarciu ugody, a nawet 
wprost egzystencya monarchii bylaby zakwe- 
styonowana. Elaborat ten bowiem nie dawał 
żadnej rękojmi, iż Węgrzy nie będą nastawali 
na jedność armii, iż uznają austryacki dług 
państwowy, jako dług wspólny i że nie będą 
swojem ustawodawstwem o podatkach pośre- 
dnich narażali na szwank materyalnych inte- 
resów ludności krajów austryackich. Tylko 
ustnie chcieli deleguci węgierscy złożyć odpo- 
wiednie przyrzeczenie, sprzeciwiali się zaś te- 
mu, aby ono dane było na piśmie, jako jeden 
z punktów traktatu ngodowego. Ze wszystkich 
austryackich uczestników konferenoyi, jeden 
hr. Beleredi założył przeciw temu stancwoze 
veto i ostatecznie pozyskał dla swego stanowi- 
ska Cesarza. 


Wypadki w Rosyi. 


Odessa. Na ogólnem zgromadzeniu stu- 


był zdania, że przyznanie Węgrom tak daleko ATM nchwalono 768 głosami przeciw 592 


Pisane w świadectwie, ża odchodzi w celu po- 
PTawienia sobie bytu, a ostatnie słowa ujęte 
Jły w oudzysłów. Służył on u swojego PO 
a gdy zaczął służbę u 


Przedni 
niego pana lat 3, Seo, przyszed 


aru) ów pan nieproszony, 
Powiedzieć, że Jan wpraw 
ROWY wal siąu niego nienagannie, a A 
 zuję gi jązku doda 8, gdy „3 
sł ię w obowiązku aah towarzystwie 
b d> spółki m UEE 
utelki win, ciaonieiej ponos patykiem z 
ł a LI spólidy, 6 Beeny i ze 
Siné — Wtenczas to raz jeszcze 
raslon. X ludzie na świecie. 
cały ten 
nego; 
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Padmótneśe: Jan jest dosó głupi, coby świad- liśmy czas jakiś w niemym uścisku: chłop 
Mój ł Ż C ) an. zylo przeciw pochodzeniu mazurskiemu, ale | ciężko zraniony i ja. Potem Jan się podniósł i 

: POTTER 6 we aśi p i ie. Wszel brał moj do cz i 

x się wstydzi tego, że czytać nie umie. Wszela- | zabrał moje rzeczy yszczenia. | 
s ają 26: jest jednego ze ko pomimo tego braku nigdy nie pomiesza kil- Od tego ozasu Jan zaczął „się urżynać. 
śp Jan służy u mnie R ja: ] dyśmy się ku listów, powierzonych mu do rozniesienia 1 Ja, co nie znoszą atmosfery pijackiej, musiałem 
Do 4 wieku; byliśmy młodzi o ZK miał na- | znajduje zawsze każdego, uawet z niepewnym się na nią zgodzić: Bywał on prawie codzien- 
Ożnali i razem się starzejemy. Jan adresem. nie nie pijany, ale widocznie poderżnięty. 
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dzie przez lat 


wył 
nęło 1 
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dlog 4 


R: , Gzy galdon, 
Tthejmowską ZAB I 
przeraził, że mię woz bardzo rano o0- 
M, abym przelicz ieniądze. | 
x Gdy noe ani wieśmi wyjeżdża na 
Akącyg, zostaję jakiś ozas sam £ Janem: 
mę, MU cisza przeraźliwa, a my obaj ki 
7, tylko gdy list dostaję, to Jan po a Po 
Zuaje, ża od żony i pyta się, CZY » Wie mo” 
na“ pani zdrowa, „panioz i panienka” i ma 
Wówczas ley w oczach. s , 
. Jan jest Rusin, choć z polskiem nazwi- 
skiem, może Mazur zruszczony; mówi 
Polsku narzeczem łyczakowskiem, nie gorzej 
od połowy rady stołecznego miasta Lwowa. 
Jastson z prostego chłopa, 
Ozytać nie uczył, jest członkiem stowaraysze- 
nia wateranów, a wydany mu w wojsku „ab 
Szyd“ wykazuje, że był „wirklicher k. u k 


nic przy nim nie zgi- 


bądz 


TAPETY 


który nigdy Się 


| 


pod jego | mrania Jan spełni 


kasę | złodzieja, 
się | przynajmni 


pe 


Materye na meble, materace, 
kołdry, portyery, dywany 


Starzejąc się, wykonywa on swoje obo- 
wiązki coraz niedbalej i bardzo mu wiele bra- 
kuje do tego, aby był dogodnym sługą u le- 


karza, a w dodatku ma tę wadę. że zawsze 


3|i stele kaźde nazwisko przekręci. Czasem znów 


powie: „proszę wielmożnego pana przyszła ta 
żydówka, blondyna, gruba, co to zawsze przy- 
Shoiri“, a pokazuje się,że to pani X, niezaprze- 
czenie aryjskiego pochodzenia; lub mówi: 
„przyszła ta hrabina, co to już dawno nie 
byla“, a okaże się, ża to akuszerka lub na- 
odwrót. | 

Z biegiem czasu przyzwyczaił nas Jan 
do tego, że ja i moja żona robimy dużo rze- 
ozy, które gdzieindziej wykonywa słażący. 
Na rozkaz jednak z chęcią i bes żadnego sze- 
a wszystko i ratuje Ewą BJ- 
tuncyę jako sługa. Często miteż wśród tych lat 
26-0in naauwało sią postanowienie odpra wienia 
Jana, ale zawsze rozbijało się ono o upór mej 
' Dostaniesz o wiele gorszego lub nawet 
mawiała w takich chwilach, a tu 
ej wiesz, że uszoiwy. 

Jan jest dawno żonaty I miał dwóch sy- 
nów. Żona jego zawołana kucharka i gospo- 
dyni, bywała w majętnych domach i po dwo- 
rach, wszędzie jako bardzo ceniona kobieta. 
Chłopaki chodziły do szkół. Starszy poszedł do 
ślusarza i wyzwolił się, drugi, © wiele 
młodszy, chodził nawet do gimnazyum, & po- 
ozciwe Janisko roiło kiedyś o jego przyszłości: 
„e może, może księdzem zostanie”. i 

Razu jednego, tak może lat temu z dzie- 
sięć, Jan przystępuje rano do mojego łóżka i 
budzi mię pocałowaniem w rękę. Patrzę, sa- 
płakany — staję na równe nogi 1 pytam: „00 
ci jest Janie?* „Proszę wielmożnego pana mam 
wielkie nieszczęście... syn, Ślusarz, dziś przy 
robocie się powiesił“. Wtenczas głowę tego 
chłopa przytuliłem do moich piersi i tak trwa - 


p RE A ENEA KET 
ee - 


MEBLE v: wszystkich stylach 
Kompietne urządzenia — Materyały tapicerskie 
Wszelkie roboty obejmuje w mieście | na prowinoyl. 


Wódka działała na niego rozweselająco i ata- 
wał się wygadany, wtrącał się do rozmowy i 
gadal przez nos i naturalnie jeszcze głupiej niż 
po trzeźwemu, jeżeli to możebne. Słowem despe- 
raoya pod jednym dachem przebywać z pijakiem. 
Ale wydarzało się w dodatku, że Jan o jeden 
kieliszek wypił za dużo, a ponieważ miał słabą 
głowę, więc się zataczał. Wówczas to Marysia, 
z nim razem służąca lat 16, chciała go w ob- 
słudze zastąpió, co jej się jednak nie udawało, 
gdyż Jan z oburzeniem ją odsuwał od samo- 
wara i zbyt podniesionym głosem mawiał: „cóż 
to ja swomu panu mam herbaty nie nalać, 
mam półmiska nie podać?" 

Zapowiedziałem Janowi, że jeżeli mi się 
raz jeszcze upije, to go wyrzucę. > 

— Ja, proszę wielmożnego pana, tu się poło- 
żę na podłodze i wyrzucić się nie dam -— mó- 
wi Jan — no i poradź że z nim.—Poczekaj— 
powiada moja żona — ja z nim pomówię. 

— Mój Janie. jest tu we Lwowie takie To- 
warzystwo, do którego Ci należą, którzy się 
zobowiążą przez całe życie truuków żadnych 
nie pió. Czybyście wy się do tego Towarzyst- 
wa nie zapisali ? J 

— Jak to, proszę wielmożnej pani — po- 
wiada Jan — tak całkiem nic nie pió? 

— No, całkiem nio, nie, bo możecie pió mle- 
ko, herbatę, kawę. b 

— Å proszę wielmożnej pani, czy oni co za 
to płacą ? 

Wówczas to pierwszy raz żonie mo- 
jej wyrwało się słowo „bydlę*. Przecież sam 
sobie będziesz płacił, Oszczędzając to, co wy- 
dajesz na wódkę. | 

„Proszę wielmożnej pani — powiada Jan, 
całując ją. w rękę, którą mu moja żona wy- 
dziera — żeby biadny człowiek nie mégł kie- 
liszka wódki sobie kupić ciężku pracujący, to 
by żle było na świecie — poczem moja żona 


oburzona do żywego, przerwała „seance“, 


| zajutre — policya 


zapytywana przez Kasę 


Jan jeszcze ma to do siebie, że w chwili | oszczędności odpowiedziała, że wprawdzie jesteś 
wybuchu gniewu na niego, miewa głupkowato | wiernym sługą, ale, że pijesz i dlatego nagrody 


uśmiechniętą minę. 

Gdy Janowi skończyło się u nas 20 lat 
służby, zaczęła moja żona czynić starania u 
ówczesnej dyrekcyi Kasy oszczędności, aby 0- 
trzymał jedną z premii przeznaczonych dla 
sług, wiernie u jednych i tychsamych państwa 
służących. Wszystko się przygotowało, wszyst- 
kie potrzebne alegata wraz z podaniem oso- 
biście złożyła żona moja u pana dyrektora. 

Wynik tych starań byłten, że w tydzień 
potem otrzymaliśmy podanie i alegata z po- 
wrotem z uprzejmym listem pana dyrektora 
w tych słowach: 

n Wielmożna Pani Dobrodziejko ! 

„ Z wielkim żalem przychodzi mi panią 
najupraejmiej uwiadomić, że protegowany pani 
został usunięty od współubiegania się o nagro- 
dę dla sług, albowiem c. k. policya zaopinio- 
wała o nim, że przed 29 laty był policyjnie 
karany. 

Proszę przyjąć eto.“ 


Ach ta policya! Ta nielitościwa polioya ! | 


Ta nigdy nie przebaczająsa policya cesarsko- 
królewska! Cóż znaczy owa butelka wina 
wobec 29 lat uczciwej służby? Co znaczy ta 
butelka wina wobec tylu łajdactw, złodziejstw, 
oszustw, matactw, wywrętów, pedstępów, hy- 
pokryzyi nigdy nie karanych! Co znaczy ta 
butelka wina wobec krzywdy nieocenionych 
tylu lat uczciwego życia. Urzędnik policyjny 
traktował sprawę jakiegoś nieznanego sługi jak 
rzeczy, jak kołka w płocie, istoty bez czucia. 


nie dostaniesz. 

Jan pocałował mię za to w rękę, pooią- 
gnął silnie nosem i pogardliwie machnął ręką. 
Jan bardzo lubi, mówiąc, gestykulować rękami. 

O nagrodę dla Jana już potem nie poda- 
wsno. Jan bywa bardzo często poderżnięty 
i ręce mu się dobó mocno trząść zaczynają, 
tak, ke gdy na tacy niesie n. p. kieliszki, to 
jakby dzwonki na spalonej niedawno wieży 
gdańskiej wygrywały godziny. 

Janowi pensya nie wystarcza na ubranie, 
któreby z niego spadło, gdybym go nie zaODA- 
trgwał w moją znoszoną garderobę. Jeeteśmy je- 
dnego wzrostu. Głdy ja jednak tyję, a Jan 
chudnie, czego mu swoją drogą zazdroszczę, 
aatem moje ubranie na nim wisi, bo się sgel- 
mie nie choe wydać nawet na krawca. Jedze- 
nia u nas nie ma, lecz żyjąc w przykładnej 
agodaic z kucharką Malcią, obrywa coś tam 
w kuchni, co stojący spożywa. 

Ofisyaluie stołuje się Jan w domu, to jest 
u swej żony, która mieszka z młodszym synem. 
Ten wprawdzie nie doprowadził do teologii, 
sle za moją protekcyą, a kosztem samego Jana 
dostał się do drukarni i wyzwolił się na dru- 
karza A ponieważ chłopak jest dobry i uczoi- 


|! wy, 60 ma po ojou i matce, został wkrótce na- 
|wet starszym w sali zecerów. 


No, a drukarz,to przecie prawie że literat. 
Czego on się nie naczyta i to w najściślejszem zna- 
ozeniu tego wyrazu „avant la lettre“. Ta 
metoda kształcenia się jest wprawdzie nie sy- 


Urzędnik spełnił swój obowiązek. Ale regula-  stematyczna i fregmentaryczna, ale w całem 


min udzielania tych nagród jaki ciasny, ale 
jak ograniczeni byli ci, którzy nie umieli po- 
jąć, że to jeden powód więcej do udzielenia 
nagrody. Jan się nie poprawił, bo Jan był do- 
bry od urodzenia. 


Ludzie dobrzy poprawiać | 


tego słowa znaczeniu literalna. Drukarze też 
często przybierają pozory literatów i lubią się 
po literacku, książkowo wyrażać. Rozumie się 
zatem, że bywalstwo pani Janowej i zecerstwo 
Syna, a zarazem rozmowa przy codziennym 


się nie potrzebują, a źli nie mogą. Ludzie do- | obiedzie i kolacyi, do której Janisko nie do- 


brzy nie popełniają zbrodni, lecz co najwyżej 
głupstwa. Ale trudna rada. Niema nie tak 
łatwego, jak szablon. Jan został od współubie- 
gania się usunięty. 


— Wiesz co Janie — powiadam do niego na- i 


Spółka 


- ma e „— 


| 7 uczyniło z niego potulne w rodzinie po- 
| pychadło. Cichy i trzeźwy przebywał pomiędzy 
|Swymi, poderżnięty po drodze i wesół wracał do 
|nas. Czasem Jan bywał niezwykle zamyślony 
mówiąc po łyczakowskw więcej niż zwykle 


tapicerów lwowskich 


Jagiellońska 3. 


2 


rozpocząć naukę na uniwersytecie, ale do- 
piero vo zniesieniu stanu wojennego i po 
uzyskaniu przez naród pełnych praw oby- 
watelskich. 

Petersburg. Nadchodzi wiadomość z Kra- 
snojarska, że zastrzelono tam policmajstra Ey- 
dena w chwili, gdy z rodziną powracał z tea- 
tru. Dano do niego 6 strzałów. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie szkód, wyrządzanych przez dziki). 
Zeszłego roku J. E. pan Namiestnik roze- 
słał okólnik do wszystkich starostw w kraju, 
aby z szczególniejszą energią i sumiennością 
przeprowadzali dochodzenia, tyczące się szkód, 
wyrządzanych przez dziką zwierzynę. 
Sąsiadując z wielkim kompleksem lasów, 
w których mnóstwo dzików się znajduje, i ma- 
jąc kolosalne szkody w polu i łąkach, wyrzą- 
dzone przez owe dziki — powitałem z wielką 
radością rozporządzenie J. E. p. Namiestnika i 
w październiku czy listopadzie roku zeszłego, 
zgłosiłem szkodę do starostwa w Złoczowie 
Starostwo — stosując się do rozporządze- 
nia Namiestnietwa, rzeczywiście bardzo ener- 
gicznie się wzięło do załatwienia sprawy i już 
w grudniu zesłało komisyę do przeprowadze- 
nia śledztwa i oszacowania szkody. Zeznania 
licznych świadków dowiodły, że właściciel o- 
mawianych lasów hoduje dziki, karmi je i 


odżywia. 
To też — skoro rzeczoznawcy oszacowali 
szkodę moją na przeszło tysiąc koron — sta- 


rostwo zatwierdziło, że właściciel dotyczących 
lasów ma mi snmę powyższą zapłacić, jakoteż 
zwrócić koszta komisyi w kwocie około stu 
kilkudziesięciu koron. 

Właściciel lasów rekurował do Namiestni- 
ctwa. Ponieważ zaś nie mogłem się doczekać 
załatwienia tej sprawy, której początek zapo- 
wiadał się tak pięknie — napisałem w maju 
b. r. prywatny list do J. E. pana Namiestnika 
z prośbą, aby zechciał wejrzeć w tę sprawę i 
przyśpieszyć ostateczną decyzyę władzy. 

Rezultat rzeczonego listu był dla mnie — 
co najmniej niespodzianką. Oto bowiem dosta- 
łem we wrześniu r. b. nakaz płatniczy z urzę- 
du podatkowego, wzywający mnie, abym za- 
płacił grzywnę dwukoronową ZA... nieostemplo- 
wanie pisma, do c. k. Namiestnictwa adreso- 
wanego! [Energia wprawdzie została wyłado- 
waną w pewnym kierunku — sprawa jednak 
moja spoczywa dotychczas w archiwach e. k, 
Namiestnictwa — a dziki pustoszą dalej moje 
plony i łąki. 

Zgłosiłem się więc w sierpniu br. powtór- 
nie w starostwie — powtórnie zapłaciłem ko- 
szta komisyi (w kwocie stu kilkudziesięciu ko- 
ron), starostwo powtórnie wydało swoje orze 
czenie i — zapewne los tegoż orzeczenia będzie 
taki sam jak los poprzedniego. 

Mamy ustawy bardzo ładne, celowe i lo- 
giczne, lecz niestety tylko na papierze, bo gdy 
przyjdzie zastosowywać je w praktyce, stają 
się mitem i legendą. 

W innych wypadkach przestaliśmy się 
już dziwić, że u nas ustawy istnieją tylko na 
papierze — ale w tym wypadku, gdzie e. k. 
Namiestnictwo tak świeżo pobudzało starostwa 
do energii — czy nie jest zadziwiającem mil- 
czenie dotyczącej władzy ? 

Antoni Colonna Walewski. 

Kołtów, 12 października 1905. 


Dopisek Redakcyi. Nie wchodząc w meri- 
tum tego listu, musimy zaznaczyć, że nasza 
publiczność łudzi się mniemaniem, iż można 
pisać w sprawach urzędowych prywatne listy. 
Pisanie bowiem tekich listów, gdyby było do- 
zwolone, doprowadziłoby do tego, że obcho- 
dzonoby stale ustawę stemplową, a zasypywa- 
noby urzędnitów państwowych prywatną ko- 
respondencyą. Zresztą zastanówmy się, co ma 
z takim listem prywatnym zrobić urzędnik 
państwowy? Wprawdzie może go rzucić do 
kosza, a wtedy autor listu nie zapłaci kary 
stemplowej, ale też i list nie odniesie Żadnego 
skutku; jeżeli zaś urzędnik zechce uczynić za- 
dość prośbie wyrażonej w liście i list odda do 
urzędowania, to oczywiście pierwej czy później 
list ten spotka się z fiskusem i wywoła kerę za 
brak stempla, W danym jednak wypadku to było 
zapewne najprzykrzejszem dla p. Walewskiego, 
że władze skarbowe okazały o wiele więcej ener- 
gii, dzielności i sprężystości, aniżeli ten depar- 
tament namiestnictwa, w którym ta sprawa. 
jaż od tylu miesięcy zalega. 


„zatumaniony*. Wówczas to moja żona ze 
swym dziwnym darem odgadywania, zape- 
wniała mię, że winą tego musi być „ta baba 
i synalek’. 

— Syn Jana się żeni powiada do mnie 
Marysiu temu trzy tygodnie, ale Jana się 
wstydzą, bo, jak pójdzie do księdza, to się nie 
będzie umiał podpisać. 

[emu tydzień widzę, że Jan ma obandażo 
waną prawą rękę. Pytam się go, co sobie zro- 
bił. Odpowiada, że sobie rękę oparzył wodą 
z samowara. Marysia jednak, która czasami 
bywa „enfant gate*, powiada mi na ucho, że 
Jan jutro ma isć do xiędza do jakiegoś aktu i 
nie chcąc czynić rodzinie wstydu. że się pod- 
pisać nie umie, udaje oparzenie ręki. No, po- 
myślałem sobie, to przynajmniej jeden wstyd 
ominięty. 

Czy Jan ma być na weselu, czy nie? 
Kwestya ta była wentylowana i przez kilka 
dni się wahała, ale coś o tem do Jana doszło. 
Marysia mówi do mnie, że Jan dziś taki zmar 
twiony, że płakał, bo go nie «chcą mieć na 
weselu. Pomyślałam sobie : niech żyje soovyalna 
demokracya ! 

Jan wczoraj był na weselu syna. Duch 
dobry zwyciężył. Jan obiecał, że na naszą ko- 
lacyę powróci do domu. Jan poszedł tam, sam 
nakrył do stołu, a przy poślabnem śniadaniu 
Jan siedział obok matki panny młodej. Obsłu- 
giwał posiugacz kolejowy: ale gdy Jan spo- 
strzegł, że półmisek podaje od prawej strony, 
skoczył z miejsca, wyrwał mu go z rąk i sam 
usługiwał. Jan był na swojem miejscu, z roli 
„swej nie wypadł. 

Stała się rzecz niesłychana; stało się coś 
nie do uwierzenia, 00$, co wszelkie nasze ra- 
chuby pokrzyżowało : Jan ześlubu syna wrócił 
nie urźnięty! 

„Qued felix, faustum, fortunatumque sitt, 

Pan Jana. 


Na zbliżający się 


'* koron. 


Lwów 14 pażdziernika. 

Odznaczenia. Cesarz nadał profesorowi uni- 
wergytetu lwowskiego, radzey dworu, drowi Ta- 
deuszowi Wojciechowskiemu odznakę honorową dla 
sztuki i umiejętności. 

Cesarz nadał lekarzowi sądowemu w Tarno- 
polu, drowi Izydorowi Leiblingerowi, tytuł radzey 
cesarskiego. 

Cesarz sankcyonował ustawę sejmową, po- 
zwalającą reprezentacyi powiatowej w Rawie ru- 
skiej na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 175.000 

Zaręczyny. Dr. Antoni Wereszczyński, kon- 
cepista Wydziału kraj., zaręczył się z panną Janiną 
Gryziecką, córką prof. uniw, dr. Feliksa i Maryi 
z Dąbczańskich Gryzieckich. 

Śluby. W kościele OO. Jezuitów w Zakopa- 
nem odbył się we wtorek Ślub hrabianki Izabelli 
Skrzyńskiej, córki á. p. Adama hr. Skrzyńskiego 
i Oktawii z hr. Tarnowskich, z hr. Janem Szem- 
bskiem, synem Zygmunta hr, Bzembeka i Klemen- 
tyny z hr. Dzieduszyckich. Z powodu ciężkich 
żałób obu rodzin, ślub odbył się w najściślejszem kółku 
najbliższych krewnych. Związek małżeński pobło- 
gosławił O. Bahst T. J. Po uroczystości kościelnej 
podejmowała śniadaniem matka panny młodej go- 
ści weselnych, Następnego dnia państwo młodzi 
wyjechali do Włoch, skąd się udadzą do Sarajewa. 

W kościele 00. Kapucynów w Krakowie 
odbędzie się dnia 17 b. m. ślub panny Antoniny 
Zierabickiej, córki $. p dra Teofila Ziembickiego, 
prof. Uniw. Jagiellońskiego i Flory z Jawornickich, 
z p. Władysławem Krzanowskim, synem śp. Józefa 
i Anieli z Zacharyaszów. 

Matejko a Windischgraetz Tymi dniami 
zdarzył się koło Krakowa następujący wypadek: 
P. Matejko, syn wielkiego malarza, polował w to- 
warzystwie zaproszonych gości na polach swojej 
wioski, Wtem na pole wjechała kawalkada, sło- 
żona z kilku oficerów austryackich. Równocześnie 
nadjechało kilku dojeżdżaczy i cały pomior psów. 
Naturalnie p. Matejko uczuł się tem dotknięty, że 
jacyś obcy ludzie, bez zapytania się jego o po- 
zwolenie, polują na jego gruntach, zwłaszcza, że 
i prawo polowania miał on wydzierżawione, Zapy- 
tał się wiąc szorstko, jakiem prawam najechali na 
jego pole? Na to jeden z oficerów impertynencko 
odpowiedział, że poluje, bo mu się tak podoba, a 
jeżeli ten jegomość ma jakie szkody, to niech jego 
lokajowi przedłoży rachanek, a lokaj mu zapłaci. 
Rzekłszy to, dał koniowi szpierutą i odjechał. 
Oburzony do żywego, p. Matejko zmierzył do owe- 
go oficera z dubeltówki i palnął. Dubeltówka była 
nabita śrótem, Jedna z śrótowin przedziurawiła 
czapkę oficera. Oficerem tym, jak się później oka- 
zało, był ka. Windiechgrastz, Sprawa oprze się 
o sąd, ponieważ kaiążę oskarżył Matejką o zamach 
na jego Życie. 

Napis na domu Mickiewicza. Prezes sło- 
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności w Odesie, 
P. A. Zielonyj, otrzymał pozwolenie na umieszcze- 
nie na domu Wagnera przy ul. Katarzyny tablicy 
z napisem: „Tu mieszkał Mickiewicz“. 

Napady w Borysławiu. W niedzielę w nocy 
dokonała banda rzezimieszków na Wolance pod Bo- 
rysławiem kilku śmiałych napadów. Obito naprzód 
i dotkliwie okaleczono p. Bonxrescu, który jako de- 
legat rządu rumuńskiego bawi w Borysławiu celem 
zaznajomienia się ze stosunkami w przemyśle na- 
ftowym galicyjskim. Opadnięto dalej i obito ezterech 
wiertaczy i dwóch pomocników, a w końcu ofiarą na- 
pastników padli pp. Z. Kieszkowski, urzędnik „Pe- 
trolei*, i inżynier Stefan hr. Dunin, Żandarraerya, 
uwiadomiona o wypadku, rozpoczęła śledztwo i are- 
gztowała dotąd czterech napastników, którzy przy- 
znali się do winy. 

W sprawie Święcenia niedzieli odbyło o- 
negdaj Stowarzyszenie kupców i młodzieży han- 
dlowaj walne zgromadzenie, na którem jednogło- 
śnie uchwalono następującą rezolucyę, postawioną 
przez kupca, p. Abrysowskiego: „W zasadzie zga- 
dzamy się i dążymy do całodziennego ustawowego 
odpoczynku niedzielnego, o co już niejednokrotnie 
drogą petycyi do parlamentu i innych władz sta- 
raliśmy się. Obecnie dozwolony cezterogodzinny 
czas pracy w niedzielę, uważamy jako stan przej- 
ściowy do całodziennego odpoczynku niedzielnego. 

yczeniem naszem jest, ażeby dozwolony czas pra- 
cy w handlach wykonywany był nieprzerwanie w 
godzinach porannych i kończył sią najpóźniej o 10 
przedpałudniem'*. 

Widzimy więc, że kupcy nasi zajęli odmien- 
ne stanowisko od wiedeńskicb, którzy — jak to 
nasz korespondent tameczny doniósł — chcą się u- 
ciekać do najradykalniejszych środków, jak nie- 
płacenie podatków itd. w razie gdyby komplstne 
święcenie niedzieli było zaprowadzone, Jedynie 
tylko nasi kupcy żydowscy występują przeciw 
spoczynkowi niedzielnemu. Obradowali oni również 
onegdaj nad tą sprawą i ostatecznie postanowili 
domagać się. aby wolno było w niedziele trzymać 
skiepy otwarte od 8 do 12 w południe, Wysłali 
też do p. Namiestrika deputacyę z takiem żąda- 
niem, p. Namiestnik jednak żądaniu temu odmówił. 

Z teatru. „Kościuszko pod Racławicami“ naj. 
popularniejszy utwór polski Anczyca, przedstawio- 
nym będzie jutro popołudniu jako w rocznicę 
śmierci Tadeusza Kościuszki. — Wieczorem daną 
będzie po raz szósty znakemita opera „Chopin* 
z p. Drzewieckim i z panną Collignon Szymańską 
po raz pierwszy w partyi Flory. — W  poniedzią- 
lek powtórzenie „Bagienka*. Autor, który dziś 
jest na premierze swej sztuki w Krakowie, przy- 
będzie do Lwowa w poniedziałek, by ujrzać ją i 
na naszej scenie. — We wtorek przedstawioną bę- 
dzie prześliczna opera Pucciniego „Cyganerya” 
z p-mi Kaftalówną. Miłowską, pp. Drzewieckim, 
Grąbczewskim i Jerominam. Dyryguje p. Podesti, 

Granica celna. Dzienniki wiedeńskie zapo- 
wiadają, że od 1 stycznia 1806 r. zaprowadzoną 
już będzie granica celna między Przedlitawią a 
Zalitawią. Gdyby do tego przyszło, toby zboże 
podskoczyło u nas ogromnie w cenie. 

Strejk farmaceutów w Wilnie. Ponieważ 
właściciele aptek w Wilnie nie chcą uwzględnić 
żądań farmaceutów, rozpoczęli oni strejk. 

Wykonanie wyroku śmierci. W Warszawie 
powieszono wezoraj izraelitę Orima, którego sąd 
wojenny skazał na Śmierć za zamordowanie kozaka. 

Opery i koncerty przez telefon. Pisma 
warszawskie donoszą, że dyrektor telefonów war- 
szawskieh, inżynier Olszewski, otrzymał pozwolenia 
na urządzenie w Warszawie specyalnej sieci mi- 
krofono-telefonicznej dla słuchania oper i koncer- 
tów. W tym celu p. Olszewski zamierza urządzić 
Bamodzielną sieć dla łączenia abonentów z teatrami 
rządowymi, Filharmonią i salami koncertowemi. 
W ten sposób posiadacze takich aparatów będą 
mieli możność, nie wychodząc z domu, słuchać oper, 
operetek i koncertów. Termin koncesyi przedsię- 
biorstwa określoho na lat 18. Sieć teatralna będzie 
samodzielna z przewodnikami napowietrznymi; apa- 
raty mikrofonowe będą ostatniego systemu, wyna- 
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lezionego 4 lata temu, Opłata za korzystanie z te- 
go telefonu ma wynosić 150 rubli rocznie. 

Sędziwy wiek. W Rogoźnie pod Grudzią- 
dzem zmarł Jan Jesionowski, który żył w trzech 
stuleciach. Urodził on się w roku 1795, a umarł 
w nocy z czwartku na piątek dnia 5-go paździer- 
nika, licząc 110 lat. Mając 100 lat, po raz trzeci 
wstąpił w stan małżeński. Przytomność miał aż do 
ostatniego dnia. 

Konkurs na kilka stypendyów z fundacyi 
miejskiej dla sierót, chłopców i dziewcząt, uczę- 
szezających do szkół ludowych, w rocznej kwocie 
po 144 K., rozpisuje Magistrat miasta Lwowa. Po- 
dania do końca października. 

Napad na dwór. 'Ze Żmudzi donoszą: 
sobotę, o godz. 8-ej wieczorem, dokonany został 
śmiały napad zbójów na dom p. Maurycego Kar- 
pia w Jasnogórce pod Poniewieżem. Dom p. Kar 
pia położony jest w pięknym parku za Niewiażą. 
Rozbójnicy schowali się w parku prawd podobnie 
jeszcze w dzień, a około godz. 8-ej zjawili się na- 
gle w przedpokoju. P. Karp pił właśnie herbatę, 
Usłyszawary hałas, posłał służącą. Nagle rozległy 
się strzały i do pokoju jadalnego wpadło kilku ra- 
busiów. Wystrzałami z rewolwerów raniono p 
Karpia w pierś i rękę, a gdy napadnięty upadł, 
zaczęli go kopać nogami i bió po całem ciele, 
skutkiem czego słamano mu rękę. Następuie por- 
wano służącą i rozkazano jej pokazywać, gdzie są 
pieniądze i kosztowności. Przez całą godzinę obszu- 
kiwali rabusie mieszkanie 'i zabrali gotówką i róż: 
ne kosztowności na sumę kilkunastu tysięcy rubli. 
Dokonawszy tego, uciekli. Tymczasem p. Karp le- 
żał na ziemi, brocząc krwią. Dopiero po ucieczce 
rabusiów, udało się przywołać z Poniewieża poli- 
cyę i lekarzy, Oddział wojska i policyi poszukiwał 
rabusiów przez całą noc, lecz bezskutecznie, P. 
Karp cieszył się ogólnem w okolicy poważaniem. 


Księgi handłowe Medyceuszów. Wiedeńska 
Akademia Nauk wyznaczyła prof. Nievekingowi 


w 


z uniwersytetu w Marburgu, fundusz na zbadanie 
ksiąg handlowych w archiwach rzymskich, Nieve- 
king przeprowadził studya w archiwach w Genui, 
Pizie i Florencyi i w tem ostatniem mieście zna- 
laz} książki handlowe Medyceuszów, o których 
przesłał akademii obszerne sprawozdanie, Z pracy 
tej wynika, że możny ród patrycyuszów włoskich 
prowadził nietylko interesy bankowe, pożyczkowe 
i dyskontowe, ale także handel towarowy, oraz 
interes ubezpieczeniowy i miał w tym celu filie 
we Francji, Auglii, Niemczech, Szwajcaryi, Bur- 
gundyi, Hiszpanii i Portugalii. 

Z powodu niebezpieczeństwa i trudności trans- 
portowania srebra i złota nie było nigdy wypłat 
gotówką, tylko przekazami. Z monarchami prowa- 
dzili nietylko interesy finarsowe, ale sprzedawali 
im też materye jedwabne, sukna, klejnoty, przed- 
mioty sztuki i broń, a zazwyczaj sekwestrowali na 
wypłaty podatek od goli lub też inne podatki pań- 
atwowe. Dowodzi to, że nienajlepsze robili z tymi 
dostojnymi klientami interesy, a nawet jest w 
książkach notatka jednego z Medyceuszów, że po- 
życzanie pieniędzy monarchom przedstawia większe 
niebezpieczeństwo niż zarobek, Niemało pozostało 
też niezapłaconych pożyczek, zaciągniętych przez 
różnych monarchów i posłów mocarstw obcych. 

„ Pojedynek łwów. W tych dniach menaże- 
rya w Bostonie była widownią straszliwego poje- 
dynku pomiędzy dwoma lwami z Przylądka Dobrej 
Nad"iei, a wspaniałym, niedawno sprowadzonym z 
Nubii, okazem lwa o grzywie czarnej. Nowego 
przybysza ulokowano w klatce, gdzie znajdowały 
się lwy południowo-afrykańskie, peskramiacz bo- 
wiem pragnął wytresować je razem. W sąsiedniej 
klatce zamknięto nisbacznie młodą, piękną lwicę, 
Otóż przedstawicielka lwiej płci niewieściej zaczęła 
kokietować sąsiadów, wysuwając do nich bokiem 
klatki łapy lub nozdrza. Na konkury te odpowia- 
dał najchętniej lew nubijski, wylegując godzi- 
nami w kącie, zkąd mógł dosięgnąć łap lub nozdrzy 
zalotnicy. Nie podobało się to towarzyszom jego, 
to też nieraz urządzali mu sceny zazdrości, Wre- 
szcie w tych dniach, o godzinie 10 wieczór, rzucili 
się obaj na niego jednocześnie. Walka zawrz:ła 
straszna. Zwabieni rykiem i łomotem dozorcy me- 
nażeryi przybiegli, aby rozdzielić walczących, oka- 
zało się to jednak niemożebnem. Przywołano wre- 
szcie poskramiacza. Kiedy przybył, lew nubijski 
leżał już na podłodze klatki. Jeden z lwów afry- 
kańskich wpił mu kły w gardło, drugi zaś rozry- 
wał brzuch. Posoka zalała całą podłogę klatki i 
przeciekała do klatki sąsiedniej, gdzie piękna lwi- 
ca, o którą odbył się krwawy pojedynek, zlizywała 
ją chciwie, Lew nubijski zdechł niebawem, przeci- 
wnikom zaś jego też niewiele brakuje, 

Temperatura dnia 12 października o godz, mej 
rano wynosiła: w Głalicyi sachodniej |-9, we Lwowie 
+8, w Tarnopolu 4-10, w Czerniowcach —-9, 
w Wiedniu +4, w Saleburgu -|-2, w Gracu --2, 
w Pradze -j 6, w Tryeście +9, w Abbazyi —-8, 
w Raguzie -|-12, w Budapeszcie -|-8, w Berlinie 
-|8, w Hamburgu 4-2, w Monachium —|-2, 
w Zurychu +4, w Genewie +4, w Lugano 
--8, w Anglii --10, w Paryżu —-8, w Biarritz 
-L6, w Nizzy +10, w północnych Włoszech —-7, 
we Florencyi +8, w Rzymie +9, w Neapolu 
--11, w Palermo -|-14, w Madrycie —-3, w Sztok- 
holmie +7, w Petersburgu --6, w Wilnie +6, 
w Warszawie +6, w Moskwie +3, w Kijowie 
+10, w Odessie 4-16, w Serajewie -+-5,. w Belgra- 
dzie --7, w Bukareszcie -|-18, w Sofii 4-11, w Kon- 
stantynopolu -| 18, w Atenach -}-14. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zachmurzenie powszechne. 
Europie. 

Zmarli. W Tarnowie zmarł nagle na udar 
mózgu sekretarz tamecznego sądu J. Markowicz, 
przeżywszy lat 49. — W Jarosławiu, Antoni No- 
wak, profesor wyższej szkoły realnej, w 48-ym r. 
życia. 

Stan powietrza. © og 7 rwo- B R. w pał. 
+4 R. Bar 158. Idzie w góre. Pochmurno — 
ostry wiatr północno-zachodni. 

Wieśniak przybywa z malśonką do fotografa. 

— Panie malarzu — rzecze — proszę sfotogra- 
fować moją żonę. 

— Bardzo dobrze — odpowiada fotograf, —Niech 
pani siada. Oto tak, dobrze! Niech pani zrobi te- 
raz przyjemny wyraz twarzy. Dobrze! Raz... dwa... 
trzy... gotowe. Zaraz mogę państwu próbę po- 
kazać. 

— Dziękuję — odpowiada wieśniak — fotogra- 
fia ta wcale nie jest mi potrzebna. 

— Więc na co u licha kasał pan fotografować 
swoję małżonkę ? 

— Chciałem tylko zobaczyć, jak wygląda z przy- 
jemnym wyrazem twarzy. 


Deszcze w całej 


Rddesheimer. Czam jest Riidecheimer nad 
Renem, tem jest Pfaffstaedtner między winami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg. skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie. 

Z poważaniem Nafłuła Toepfer. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po 
raz l-szy „Bagienko*, komedya w 3 aktach Bo- 
lesława Gorczyńakiego. — W niedzielę o godzinie 
8'/, popol. „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny ze śpiewami w 6 aktach (7 odsłonach) 
napisał W. A. Lasota. W niedzielę o godz. 7! 
„Chopin,“ opera  Orefice'go. W poniedziałek 
„Bagienko,* Gorczyńskiego. — We wtorek „Cy- 
ganerya" (La Bohème), opera w 4 a. Pucciniego. 
Występ Margot- Kaftalównej, H. Drzewieckiego, W. 
Grąbczewskiego i J. Jeromina. 

Z Filharmonii lwowskiej komunikują nam: 
Dziś w sobotę śpiewa Głemma Bellincioni po raz 
drugi i ostatni, Wszyscy jej wielbiciele, którzy nie 
mogli być na czwartkowym koncercie, mogą sobie 
tę stratę dzisiaj powetować. Wielka artystka wy- 
jeżdża ze Lwowa na cały sezon zimowy do Kairu, 
gdzie jest na stałe zaangużowaną. 

Najbliższy koncert w Filharmonii odbędzie 
się 21 października. Popisywać się będzie nasz 
pianista Józef Sliwiński, z takim zapałem oklaski- 
wany w zeszłym roku. ó 

Colosseum Hermanów. Od 1-go do 15-go 
października. Marya Maryewska i Leopold Morozo- 
wiez, artyści teatrów warszawskich. Lidys Dobra- 
now, słynna tancerka w płomieniach. 14 gwiazd 
elektrycznych, 12 atrakoyj. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia, 


Kronika krakowska, 
Wydział lekarski wszechnicy Jagiellońskiej 
wniósł do Sejmu petycyę o przyznanie subwencji 
na budowę kliniki psychiatrycznej. 


Literatura i sztuka. 


Z opery. Słysząc „Fausta“ Gounoda, przy- 
chodzi się zawsze do przekonania, że dzieło to ma 
ogromną siłę atrakcyjną, a nawet wtedy, gdy nie 
jest wykonane przez pierwszorzędnych śpiewaków, 
otrzymuje się kompensatę w pięknościach subtel- 
nej instrumentacyi orkiestralnej, która wczoraj wy- 
szła wspaniale, dzięki p. Antoniemu Riberze, mło- 
demu dyrygentowi, równie skromnemu jak nadzwy- 
czaj utalentowanemu. To też nasza publiczność 
oceniła słusznie te jego przymioty, wywołując go 
kilkakrotnie, jakby na powitanie jego pracy we 
Lwowie. 

Co się tyczy Śpiewaków, to na największe 

pochwały zasługuje dzielny tenor p. Drzewiecki i 
zawsze sumienny bas p. Jeromin. Obu ich też go- 
rąco oklaskiwała publieznośó. Musimy wszakże za- 
uważyć, że tenor tak bardzo cieszy się ze swego 
wysokiego c, że trzyma ton ten za długo, wbrew 
rytmowi, do którego przecie każda nuta stosować 
Się musi. 
d Partya Małgorzaty jest bardzo trudna, bo 
Jest napisana w sposób, który wymaga zarówno 
wielkiej umiejętności koloraturowej, jak siły drama- 
tycznej, a pomimo widocznie najlepszej woli p. 
Nesleda Mingardi nie potrafiła jednak dobrze jej 
wykonać. 

P. Grąbczewski nie wykonał dobrze partyi 
Walentego, ponieważ j»go głos nie ma zasobów i 
rozciągłości potrzebnej do wykonania tej roli. Po- 
kazało się to głównie w romansie, który jest lubo 
napisany w dość wysokim rejestrza dla barytona, 
niemniej jednak p. Grąbczewski musiał przetrans- 
ponować niektóre nuty, w sposób niezupełnie wła- 
ściwy, co raziło poczucie muzykalne i psuło melo- 
dyę. Publiczność dała mu to odczuć nie zwracając 
dostatecznej uwagi na stworzoną przez niego postać. 

P. Brzeska (Si*bel) lubo robiła co mogła, 
nie wywołała wrażenia. Jest to jednak nie jej winą 
ale Dyrekcyi, że dała jej zupełnie nieodpowiednią 
partyę, nie licząc się z rodzajem jej głosu i z umie- 
jętnością jej spiewu. P. Kasprowiczowa odśpiewała 
partyę Marty doskonale, jak zresztą Śpiewa zawsze 
każdą powierzoną sobie partyę, 

Teatr był pełny. S. 
Pieśni ludowe w opracowaniu Felicy»na 
Szopskiego. Coraz częściej kierujemy wzrok ku tym 
zastęj om w Świtkach i siermięgach, tak silnie zrośnię- 
tym z ziemią naszą, mówiącym dziwnie pięknym i bo- 
gatym językiem, a przechodzącym przez życie 
z tą prawdziwą wiarą ojców naszych, która nie 
buntuje się, nie szemrze, ale najboleśniejsze straty 
każe przyjmować z męstwem i ufnością, że musi 
stać się zadość sprawiedliwości. 

_ Ten lud ma duszę bogatą i piękną, czystą. 
naiwną i pełną prostoty; ten lud myśli i czuje, 
zdania wygłasza dziwnie jędrne i treściwe, a cza- 


* 


sem zadziwiająco trafne. 
„Tak — mówił raz do mnie stary wieśniak 
z pod Krakowa — przez zgody nie ma siły. Bo 


chłopy, to jak ten płot, co się o koły sparł, Koły 
te, to nie przymierzając panowie, bo wyżej od pło- 
tu patrzą i twardo konica w ovarną ziemię wrazili, 
Póki razem, to płot trzyma Niech ino łoza koły 
puści, to i płot się roaleci i kołowi rogiem, lada 
krowa poradzi“. 

Czy to nieprawda ? 

Dlatego na pochwałę zasługuje wszystko to, 
co staje się nowym łącznikiem między nami i lu- 
dem, co daje nam obraz jego życia, wprowadza 
nas choć na chwilę na czarny ugor, melancholią 
jesieunych liści owiany, albo pod strzechę wie- 
śniaczą, w chwili jakiejś uroczystości rodzinnej, 
tętniącej werwą, zapałem i życiem. 

W ostatnich czasach powstał nowy zbiór pie 
ni ludowych, śpiewanych w najbliższych okoli- 
cach Krakowa, jednak ogółowi nieznanych, a po- 
wstał dzięki p. Felicyanowi Szopskiemu, prof, kra- 
kowskiego konserwatoryum muzycznego, który je 
zharmonizował i wydał. Mamy tam szereg obrazów 
z życia wieśniaka. Grają basy, tętnią konie, to 
panna młoda opuszcza dom rodzinny.., 

Potem cichy wieczór, może zimą, kiedy drzwi 
zawarte, a wilkołak krąży pod oknami. Nad ko- 
lebką dzieciny pochyla się matka, Chciałaby ochro- 
nić tę pociechę swoją, spędzić złe sny z jej po- 
wiek, więc nuci: 

„Uśnijśe mi uśnij, 

Pan Jezus cie uśpi, 
Mama cie utuli 

W malowany tuli* itd. 

W innej pieśni skarży się dziewczyna zawie- 
dziona w kochaniu, wypłakuje „siwe ocka“, a Ja- 
sio niecnota, przyczyna tych łez serdecznych, prze- 
drzeźnia, że „jnz mu iasa, o wiele milsa ściezyne 
zabierała”, 

Trudno tu mówić o wszystkich tych pieśniach 
szczegółowo. Bzopskiego zasługą jest, że nas z niemi 
poznał i że je zharmonizował z zachowaniem ich 
prostoty i wdzięku, ze znawstwem prawdziwego 
artysty. Nic tu nie ma za wiełe, Żadnego przeła- 
dowania. Ale co autor doda swojego (n. p. przy- 
grywka w pieśni „Hej ze ino fiołecku leśny*) to 
trafre, ludowe i ładne, Nie dziw więc, że te pieśni 
mają powodzenie, Ledwie wyszły, już zinstrumen- 
tował je Noskowski, pani Mrozowska śpiewała je 
w Wilnie z ogromnem powodzeniem, a będzie je 
śpiewała także we Lwowie, 

Wydanie tych pieśni zyskuje na doniosłości 


| szego ogółu przeznaczonym, podręcznikiem, 


guje ocenę. Mam tu na myśli stronę typograficzną 
wydawnictwa, po raz pierwszy w polskich wyda- 
wnictwach muzycznych tak skończenie artystycznie 
traktowaną przez Edwarda Trojanowskiego. Każda 
stronica nut, ujęta w ramy wytwornego rysunku, 
styliaowanege na ludowych motywach, jest dla 
siebie całością, w której nuty wraz z motywami 
ornamentacyi składają się na jednolite obrazowe 
wrażenie. 

* Dr. Stanisław Kutrzeba, docent uniwarsy- 


tetu Jagiellońskiego. Historya ustroju Polski w 


* sarysie. Lwów. 1905. Nakładem B. Połonieckiego, 


Warszawa. E. Wende i Spółka, 

Książka niniejsza jest pierwszym, dla szer- 
który 
daje jasny i treściwy pogląd na historyę ustroju 
państwa polskiego. Dotychczas bowiem historyczna 
nasza literatura nie posiadała pracy, obejmującej 
w krótkości całokształt historyi ustroju Polski nie 
jako zbioru luźnych wiadomości, lecz jako organi- 
cznie spojonego obrazu warunków i stopniowego ro- 
zwoju państwowej egzysśtencyi Polski. Praca taka 
nie mogła wprzódy powstać, zanim badacze histo- 
ryi Polski nie załatwili całego szeregu zagadnień 
specyalnych tj. zanim w monografiach szczegóło - 
wych nie przygotowali rmateryału, na którym o- 
gólny pogląd na rozwój ustroju państwowego w 
Polsce mógłby się oprzeć, Dziś istnieje już po- 
kaźna ilość doskonałych - monografi) pióra tak nie- 
pospolitych uczonych, jak np. Balzer, Bobrzyński, 
Piekosiński, Małecki, Wojciechowski, Semkowicz, 
Abraham, Korzon i inni, 

Drogą wytkniętą przez starsze pokolenie ba- 
daczy postępują dzielnie naprzód młodsi historycy, 
którzy już niejeden ciemny punkt ustroju społe- 
cznego dawnej Polski znakomicie wyświetlili. Jak- 
kolwiek literatura nasza historyczna wskazać może 
na bardzo obfity plon badań w poszczególnych kwe- 
styach społecznego ustroja w Polsce, to mimo to 
jest jeszcze niezmiernie wiele do zrobienia w kwe- 
styach pierwszorzędnej wagi. Dr. Kutrzeba wska- 
zuje już w przedmowie do swej książki na to, że 
np. w sprawie genezy ustroju społecznego Polski 
nie ma jeszcze ustalonej raz na zawsze, niezbitej 
teoryi. Dr. Kutrzeba miał więc podwójnie trudne 
zadanie do spełnienia, Raz musiał przyswoić sobie 
rezultaty badań, złożone w całej dotychczasowej li- 
teraturze monograficznej i ująć je w przejrzysty 
system, następnie zmuszony był ze względu na cel 
i zakrój swej pracy, wiele kwestyj, niezbadanych 
jeszcze dostatecznie, opracować na podstawie samo- 
dzielnych źródłowych poszukiwań. Pracę dra Ku- 
trzeby należy więc ocenić- nietylko ze względu na 
sposób przedstawienia i ngrupowania rezultatów, 
już zdobytych przez innych badaczy, ale także i ze 
względu na cały szereg poglądów zasadniczego czę- 
ato znaczenia, które są duchową własnością autora. 

Z nadzwyczajną zwięzłością zdołał dr, Ku- 
trzeba w książce swej, niewielkiej w stosunku do 
tak ogromnego przedmiotu, zawrzeć historyę spo- 
łecznego i państwowego ustroju Polski od czasu 
powstania państwa aż do jego upadku, t. j. od 
połowy wieku X do roku roku 1795. Jakiekolwiek 
krytyka fachowa zajmie stanowisko względem po- 
glądów dra Kutrzeby na poszczególne kwestye, to 
już dziś najmniejszej nie ulega wątpliwości, że ten 
pierwszy, zupełny zarys historyi ustroju Polski 
jest wysoce pośądanym nabytkiem dla naszego pi- 
śmiennictwa, 

Dzięki temu zarysowi daną jest szerszemu o- 
gółowi polskiemu możność nabycia po przeczytaniu 
jednej książki takich wiadomości, których dawniej 
nie można było zdobyć inaczej, jak tylko drogą 
żmudnych, długoletnich studyów. 

"Wartość naukowa książki dra Kutrzeby idzie 
w parze z wybitnemi załetami pedagogicznemi, 
wynikającemi z niezwykłej przejrzystości i eko- 
nomii w rozkładzie tematu, jakoteż z jasności wy- 
kładu i prostoty stylu, 


LA-A i 3 SĘ 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 12 października. 

(Z). W stosunkach procentowych na ryn- 
ku międzynarodowym nie zaszła dziś źadna 
zmiana. Sytuacya jest woiąż naprężona, a 
chociaż bank angielski w tym tygodniu nie 
podwyższył swej stopy procentowej. to jednak 
prawdopodobnie podwyższy ją w przyszłym, w 
Berlinie zaś eskont prywatny podrożał dziś 
znowu. Na giełdach londyńskiej i paryskiej 
był znaczny spadek kursu afrykańskich akoyi 
kopalń złota, wywołany wiadomością o zmniej- 
szeniu się produkcyi kopalń transwalskich we 
wrześniu. Wynosiła ona mianowicie 399.556 
unoyi złota wartości 1,697.121 funtów szterlin- 
gów, podczas gdy w sierpniu była o przeszło 
150.000 funtów szterlingów większa. 

Na giełdach włoskich, zwłaszcza medyo- 
lańskiej i genueńskiej, panuje od dwóch dni 
wielka panika. Od kilku miesięcy spekulowano 
tam szalenie w akoyach przedsiębiorstw elek- 
tryoznych, 8 następstwem tej zbyt wybujałej 
spekulacyi jest obecnie krach. Akcye przedsię- 
biorstwa „Kdison*, które wczoraj miały kurs 
1.050, spadły?dziś ne 866, akcye „Vizzola* spa 
dły z 1700 na 1850. W wypadkach tych inte- 
resowany jest także kapitał austryacki gdyż 
wielu kapitalistów z Tryestu spekulowało w 
owych akcyach włoskich. 

W ministerstwie spraw zagranicznych od- 
była się dziś pod przewodnictwem szefa sek- 
cyi Suzzary pierwsza konferencya delegatów 
austryackich i szwajcarskich w sprawie zawar- 
cia nowego traktatu handlowego. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu d. 13 października 1905 roku.) 
Na rynkach zagranicznych zaczyna przejawiać się 
tendencya zwyżkowa. Amerykańskie notowania z 
uwagi na złe wiadomości z Argentyny, „SĄ wyższe, 
Dla naszych stosunków najmiarodajniejszy Buda- 
peszt, podnosi od kilku dni ceny codziennie o 10 
do 15 hal., a ostatnie telegramy donoszą o dalszej 
tendencyi mocnej. Wpływa to dodatnio na ożywie- 
nie tutejszego targn, który odbył się w usposobie- 
nia przyjaznem, a ceny snów cokolwiek się pod- 
niosły. Dobre gatunki jęczmienia są poszukiwane, 
żyto i owies łatwy znajduje odbyt. 


Sprzedawano: pszenicę białą od 8:40—885 
koron, czerwoną od 8:40—8'85 żyto od 690— 
7:80, jęczmień od 7'00—800, owies stary od 


6:20—7'00, owies nowy od 0:00—0:00, groch do 
gotowania od 8:256—10'00, groch „Victoria“ od 
1050—11:50, groch do siewu na paszę od 0:00— 
0000, wykę nową od 6*75—7:00, bobik od 0:00— 
000, kukurudzę starą od 7:75—9'00, Cinqnantino 
od 8:85—9-35, otręby pszenne od 4:70—4 80, otrę- 
by żytnie od 500—5:20, rzepak od 12:00—1250, 
Wszystko za 50 kilogramów. 


Sej m. 
Lwów, 14 pażdziernika. 
(Peryod VIII. Sesya II. Posiedzenie 34). 
Początek dzisiejszego posiedzenia o godz. 


jeszcze z innego względu, który na osobną zasłu-; 11 min 25. P. Marszałek zawiadamia, że sąd 


nie wykonywamy odwrotną pocztą. — Godnym zaufania osobom udzi:lamy chętnie kredytu 
Zarząd pierwszego kraj Domu towarowo-eksportowego „JUTRZENKA, Lwów, pasaż Mik: lascha. . 
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sprowadziliśmy ogromoy wybór najpiękniejszych materyj na konfekcyę męzką, którą we własnych rrecowniach po bardzo mizkich 
cenach wykonywamy. — Dla pp. studentów kompletne wyprawy, jak: mundury, płaszcze, bielizne, kołdry, koce it. p. Ponadto pole- 
camy nasz kolosalny wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, kap i wiele innych. —Na prowincyę wysyłamy nasze pląknie illustrowane cenniki darmo I opłatnie, a keżde zlece- 
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cieszyński domaga się wydania p. x. Stojałow- 
skiego o obrazę czci. Przekazano komisyi pra- 
wniczej. Odczytuno petycye, przeważnie inter- 
natów i zakładów wychowawczych o subwen- 
cye; między innemi petycyę miasta Lwowa 
o zasiłek na utrzymanie szkół, i szląskiej „Ma- 
cierzy szkolnej“ o subwencyę 25.000 koron 
(popierał p. A. Lubomirski). Wszystkie petycye 
przekazano komisyi budżetowej. 

Odczytano zgłoszony wniosek p. W. Guie- 
WOsza o zbadanie materyalnych stosunków 
biurokracyi autonomicznych władz  powiato- 
wych. Zgłosili interpelacye: p. Żardecki w spra- 
wie urządzenia wojskowego placu musztry 
wgminie Krzemienicy (pow. Łańcut); p. Szpon- 
der w sprawie ściągania należytości za egze- 
kucya podatkowe; p. Szwed w sprawie sądów 
pokoju. Komisarz rządowy odpowiedział na 11 
interpelacyj przeważnie zupełnie drobnych 
w sprawach gminnych. 

Z porządku dziennego rozpoczęło się 
pierwsze czytanie wniosków. Odozytano : 1) Wnio- 
sek p. Trzecieskiego o wezwanie rządu, aby 
objął w swój zarząd drogę z Rymanowa do 
Królika polskiego i przebudował gościniec w 
samym Rymanowie, i o wezwanie Wydziału 
krajowego, aby się starał podnieść rozwój Ry- 
manowa jako zdrojowiska ; popierał wniosko- 
dawca ; pierwszą część wniosku przekazano ko- 
misyi drogowej, drugą sanitarnej. 2) Wniosek 
p. Merunowicza o utworzenie „specyalnego 
funduszu wychowawczego* na pomoc w zakła- 
dania iniernatów dla dzieci zaniedbanych i 
opuszczonych, na zakłady poprawcze, zakłudy 
dla dzieci ciemnych i głuchoniemych, na sub- 
wencye dla burs i popieranie zakładów gimna- 
styki i wogóle pielęgnowania zdrowia fizycznego; 
fundusz ten powstanie z podatku od bilardów 
i pokojów do gier w lokalach, od strzelb my- 
śliwskich i licencyj na polowanie, zbytkowych 
koni i powozów dla wygody utrzymywanych, 
wreszcie od wszelkiej zbytkowej służby, utrzy- 
mywanej nie dla gospodarstwa wyłącznie, lecz 
dla wygody lub reprezentacyi ; popierał wnio- 
skodawca ; odesłano do komisyi  budżeto- 
wej. 8) Obszernie umotywowany wniosek Wł. 
L. Jaworskiego, Jul. Leo i Jana Fedoro- 
wicza: „Wzywa się Wydział krajowy, aby w 
porozumieniu z Radą szkolną krajową przedło- 
żył po ponownem zebraniu się Sejmu wnioski 
w sprawie poprawy i ogólnej regulacyi płac 
nauczycielskich" ; oprócz wnioskodawców pod- 
pisani pp. K. Lubomirski, T. Cieński, L. Cień- 
ski, Lityński, Gniewosz, Bal, Mycielski, A gopso- 
wioz, Hupka, Piocki, X. Pawlicki, Sękowski, 
dr. Mars, dr. Gluziński; po przemówieniu p. 
Wł. Jaworskiego wniosek odesłano do komisyi 
szkolnej. 4) Wniosek p. Huryka o odpowiednie 
pomieszczenie urzędu ksiąg gruntowych w Sta- 
nisławowie. 5) Wniosek p. Głąbińskiego o do- 
datek do płac nauczycieli we Lwowie o 20"), 
z powodu drożyzny w mieście; odesłano do ko- 
misyi szkolnej. 6) Fp. d-ra G. Małachowskiego 
i Gląbińskiego wniosek analogiczny g wnio- 
skiem pp. W. J. Jaworskiego, Lea i Fedoro- 
wioza; po przemówienin p. d-ra Mułachow- 
skiego przekazano komisyi szkolnej. 

Godzina 1 min. 45; p. marszałek przery- 
wa posiedzenie i zaprasza posłów na poświęce- 
nie kamienia węgielnego pod kościół św. El- 
żbiety, które odbędzie się jutro. 


PELECRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Paryż. Figaro podaje nowe szczegóły 
w sprawie dymisyi Deloessógo. Donosi miano- 
wicie, że rząd angielski w ciągu sprawy ma- 
rokkańskiej zaproponował Franoyi sojusz. Rząd 
francuski jednakże, ze względu na Rosyę, nie 
chciał tej sprawy dyskntować. Gdy jednakże 
D a — 


pary dyskutować SOT. e wik 5 


Byłem łysy 


John Craven Burleigh, pewien kupiec lodyński pisze: 


zatarg francusko-niemiecki bardzo się zaostrzył, 
dyplomacya francuska sprawę tę na nowo pod- 
jęła, a ambasador francuski w Londynie, Cam- 
bon, otrzymał od lorda Lansdowne ustne za- 
pewnienie pomocy na wypadek wojny z Niem- 
cami. Cambon doniósł o tem swojemu rządowi, 
dodając, że w razie casus foederis, przyrzecze- 
nie to wzmocnione zostanie pisemnie. Dowie- 
dział się o tem niemiecki ambasador w Lon- 
dynie, zawiadomił rząd swój, który znów do- 
niósł rządowi włoskiemu, że zawarcia sojuszu 
angielsko' francuskiego będzie uważał za casus 
belli. Dnia 4 lipca rząd włoski poinformował 
o tem ambasadora francuskiego, Barróra, który 
przetelegrafował wiadomość do Paryża dnia 5 
lipca. Na radzie gabinetowej dnia 6 lipca, gdy 
Delcassć zaczął swą przemowę od słów: „Mam 
formalne zapewnienie pomocy angielskiej” i 
sięgnął do portfelu po dokumenta, Rouvier 
przerwał mu: „Barrère telegrafuje, że pańska 
polityka wywoła wojnę*. Wtedy wszyscy inni 
ministrowie oświadczyli się przeciw  Delcas- 
sómu. 

Paryż. Rada gabinetowa uchwaliła wysła- 
nie drugiej dywizyi floty morza Śródziemnego 
do Genui na uroczystość założenia tam nowego 
portu. 

Praga. Dzisiejsze posiedzenie sejmu było 
bardzo krótkie; załatwiono tylko w drugiem 
czytaniu kilka sprawozdań komisyi w spra- 
wach powiatowych i gminnych. 

Gdy marszałek około l-szej w południe, 
ogłaszając porządek dzienny wtorkowego po- 
siedzenia sejmu, oświadczył, że umieszcza na 
nim wnioski posłów Baksy, Herolda i Podli- 

nego w przedmiocie zmiany ordynacyi wy- 
orczej, wszczęli posłowie niemieccy wrzawę 
wołając do Czechów: „Więc nie czekacie na 
przedłożenie rządowe! Odpowiemy wam ob- 
strukcyą!* 


Czesi nie pozostali dłużni odpowiedzi. Po- 
sel Pacak zawołał do Niemców: „Szukacie tyl- 
ko pozoru do obstrukcyi, aby uniknąć sprawy 
ordynacyi wyborczej! Odgrywacie komedyę! 
Chcecie ukrócić nasze prawa. Prowadźcie so- 
bie obstrukoyę w imię Boże!“ 

Dalsze wyzywanie się wzajemne przerwał 
marszałek, zamykając posiedzenie i wychodząc 
z Bali. 

Londyn. Biuro Reutera upoważnione jest 
do ogłoszenia, że rząd angielski zawiadomił 
rząd niemiecki, iż sensacyjne twierdzenia fran- 
ouskiej prasy o rzekomej pomocy Anglii, przy- 
rzeczonej Francyi — są nieprawdziwe. Ani 
Anglia takiej pomocy nie przyrzekła, ani Fran- 
cya jej nie żądała. 

Wiedeń. Ministerstwo skarbu ze wzglę- 
du na liczne zażalenia z powodu powolnego 
załatwienia spraw, o czem się ministerstwo 
samo kilkakrotnie przekonało, wystosowało o- 
kólnik z wezwaniem do szefów departamen- 
tów i naczelników urzędów, ażeby przez sto- 
sowne zarządzenie, jakoto: wyzyskanie godzin 
urzędowych, odpowiednie użycie personalu, 
uproszczenie formalności, unikanie przewle- 
kania, przyspieszono o ile możności załatwia: 
nie spraw. 

Waszyngton. Ratyfikacye rosyjsko-japoń- 
skiego traktatu pokojowego, mają być dzisiaj 
wymienione. 

Kraków. W procesie Angelusa sędziowie 
przysięgli zatwierdzili pytania, odnoszące się 
do Angelusa, a zaprzeczyli pytania co do Bra- 
ohównej i Limanowskiego. Po ogłoszeniu wer 
dyktu, kiedy prokurator uzasadniał. wymiar 
kary, Angelus zemdlał. Podano mu szklankę 
wody. Trybunał skazał Angelusa za oszustwo 
na cztery lata więzienia i zastrzegł prokurato- 
rowi ściganie go z powodu nowych doniesień. 
Brachównę i Limanowskiego uwolniono. Ange- 
lus oświadczył złamanym głosem, że wyroku 


środki 
i Jeszcze przed kilku laty była moja czna całkiem do wytępienia iw 
Y8a. Mój ojcie i dziadek byli łysi. Włosy mojej mat i y Miz „ea = domowych 
aj Wyczaj cienkie. Już byłem się oswoił » tą my i, Heej gą mianowicie : 
ję dopóki pewnego dnia podczas  wyciecski A ię w ciągu ro- Fenili 
Ax pewnym uczenym panem w starszym wieku, KWAY zo bujny zarost 1 wrona 
zmo osy nie życyłbym sobie posiadać bujny do wyniszczenia moli 


Wy wprost zepytał, 
PPE włosów. 


turalnie potwierdsejącą 
wiedział on mi, że przes 
się chemią 
pewną formułę i polecił 
kazać sporządzić. a 
saniechałem to wykonuć i 
przez krótki CZAS. 


My, 
U pomad t 
hyl pewnej dzmie, której 
I wypadły. Rezultat 
f zdumiewający: Od te 
wpierw od uczonego, 
pozwolenie, sprzedaję 
setki równych przy 
środek 


* nie zawiera żadnych składników zdrow 
Aby się jednak Pan mógł prze 
"Ua na Życzenie wysłaną heupłatne 
ze Pańskie włosy, zaczynają rosnąć, mo 
umiarkowaną u pana Wiliama Soott we 
Preedaży dla Anstro- Węgier. 


Próbka bezpłatnie. 


dzie p 
Knnjdzię 
zę ; 


4 
Ropol x 


Swój „gałdema ozy telnikowi, »vóry mi powołując się 
ankuwę Lu koraspondentce wyraźnie napissny, 


0 barpłainie. Naleły udresownó: 


Wiliam Scott 
Wiedeń, wier, 


Przeszło 100.000 siły konia 


w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 


Minimalne zapołrzsbowani» ma'eryału opałowego. 


sze koszta ruchu. 


Wszęlk; Lwów, Jabłonowskich £. 
le używane wielkości do 100 IP. zavsre w 


tesz a łocznie. 


— 
— k —7, jaoaipn SE RDZ 


Promesy 


me 


i i h słów, 
Dla potwierdzenie SWYĆ Bi ajasiiniej AA 
Prryjechawszy dv Genewy nie 


Po trsech tygodviach poczęł! 
się włosy odnawiać, a po czterdziestu dniac 


j szka włosami osè] : 
talk upei dwom przyjaciołom; jedną ezęść 
włosy prawie zupełnie były 


iu lub skórze szkodliwych, 
konad o prawdziwości tego środka, bę- 


prsyszię próhkę benwa« 


1,356. Frang Josefs-Kai 19. 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN & WOLF 


robocie i dostarcza się 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


EK. 20 h. 


: do przechowania futer. 
zanotował on mi 


używałem preparatu 
Grylon 


Ikiem pokryta. Oxęść 
Kwierszcze, szczypawki, karaluk 
saki i t. p. Fłakon 60 h. 


Mikoton 


skiew. Flakon 1 K 
tajemniczy. Gwaran- 


paczka 10 i 20 h. Flakon 40 
é Kdy Pan 


Sztuka 6 b. 

We Lwowie: ) 
1 25, prsy placu Maryackim 
W Krakowie: Sukiennice l. 


na ię gaseto przyszlo W Przemyślu : 


1. 24. 


Coo: OE O HH] OPTIEK? 


| Jan Ihnatowicz 
| 


poleca niezawodne i wypróbowane 


. oli s xarodkami 
Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na- w sukniach, w i meblach. Flakon 
odpowjedź. Wtedy opo- 
całe swe Życie najmował 
a w saczególności chorobami włosów. 


Ziółka antymolowe | 
Pudełko 1 K 


Papier antymolowy 


ochrania od moli fatra, suknie, por- 
tyery; firanki i meble. Sztnka 6 h. 


wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 


niezawodny srodek de wytępienia plu- 


Proszek persxi 
do wygnbienia pchał i t. p. owadów, 


Papier na muchy jg 


Przy ulicy Śykstuskiej 


ulica Franciszkańska 


PRZEGLĄD z dnia 15 października 1905 


nie przyjmuje, jest bowiem niewinny. Obroń- 


ca jego, dr. Goldhammer, zastrzegł dla niego 
3 dni do namysłu, 

Rzym. Siedmiu kardynałów, należących 
do gabinetu spraw zagranicznych, powołał Pa- 
pież celem narady nad położeniem Kościoła 
we Franayi i nad propozycyami katolików 
francuskich. 

.. Sztokholm Obie Izby parlamentu szwe- 
dzkiego przyjęły układ kerlstadzki. 

Wieczorem odbędzie się posiedzenie w 
sprawie uznania Norwegii za samoistne pań- 
stwo. 


(Depesze popołudniow: ! 

Wiedeń. Baron Fejervary odjechał do 
Pesztu. 

Karlsbad. Dzisiejszej uocy oberwała się 
skała na ulicy Sprudelstrasze, spadła na dach 
restauracyi „Schwedisches Haus“ i przełamała 
go. Jedna służąca została zabita, jedna zaś 
ciężko zraniona, 

Warszawa. Wozoraj zakończył się proces 
70 oskarżonych o zrabowanie sklepów peters- 
burskiego Tow. obuwia mechanicznego przy 
ul. Marszałkowskiej i Nowym świecie. Skazano 
82 obwinionych na kary od miesiąca do 17/, 
roku rot aresztanckich i więzienia. 

Białystok. Rada miejska rozpoczęła stara- 
nia o wprowadzenie języka polskiego w sre- 
dnich i niższych zakładach naukowych w Bia- 
łymstoku. mew 

Wilno. Akt składania przysięgi przez no- 
wo-wyświęconych xięży przed konsystorzem 
rzym.-kat. w Wilnie, odbywający się dotych- 
czas w języku rosyjskim, obecnie odbywa się 
po polsku. 

Moskwa. W instytucie rolniczym rozpo- 
częto wozoraj wykłady. 

Monachium. Organ hakatystów Münchener 
Allg. Ztg. domaga się wprost zakazu naby- 
wania ziemi przez Polaków, nawiązując do 
uchwały poznańskiej rady miejskiej, dotyczącej 
sprzedaży posiadłości miejskiej Ignatowiczowi. 
Przeciw temu wystąpiła już Köln. Volkszeitung 
w bardzo ostro zredagowanym artykule. 

Petersburg. Wczoraj odbyło się tu żało- 
bne nabożeństwo za ks. Trubeckiego. Pomię- 
dzy złożonymi na trumnie wieńcami znajdo- 
wały się dwa wieńce z napisami: „Poległemu 
na polu walki bojownikowi za wolność*, „Obroń- 
cy wolności i prawa”. 

„ Moskwa. Między urzędnikami zarządu 
miasta krąży pismo ulotne, wzywające ich, aby 
wobec dwuznacznego zachowywania się wy- 
działu miejskiego i burmistrza, przyłączyli się 
do strejku robotników. Zecerzy drukarń dzien- 
ników Russki Listok i Moskowski Listok wró- 
cili do pracy pod csłoną wojska. Ntrejkujący, 
którzy chcieli spędzić ich z roboty, zostali 
odegnani. Wojsko strzeże budynku głównej 
stacyi i budynku Tow, dla elektrycznego oświe- 
tlenia miasta. 

, Warszawa. Wydział administracyjny ko- 
lei warszawsko wiedeńskiej przystąpił do przy- 
gotowania druków pojskich. 

Warszawa. Schematy zaprowadzone przez 
magistrat warszawski do sprawdzenia cenzusów 
prawyborów podzielono na 3 kategorye: 1) wła- 
ścicieli nieruchomości, 2) płacących podatek prze- 
mysłowy, 8) płacących podatek od mieszkań, Wo- 
dług obliczeń jest właścicieli nieruchomości z cen- 
zugsem prawyborów w Warszawie chrześcijan 8600, 
żydów 2700; kupców i przemysłowców chrześci- 


jan 1000, żydów 2500; lokatorów chrześcijan 1000, 
żydów 500, 


,, . Kalisz. Gubernator otrzymał okólnik wy- 
jaśniający zatwierdzoną przez cesarza opinię 
komitetu ministrów co do ulg dotyczących ję- 
zyka miejscowego w ńrzędowaniu gmin. Otóż 


język rosyjski jest obowiązujący. Użycie zaś 
Lwowskie Foto - Płastikon | 
w Pasażu Hausmana 


Nowość! 
na porę letnią 


Hamaki tanie i trwałe, Przy- 
ądy gimnastyczne jako to: 
kólka", trapezy* i t.p. | 
Huśtawki dla dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 
it P 
Krzesła leśne w wielkim wy- 

borze n iirmy 


Alojzy Hibner, Lwów 


5 Rynek |. 38. r 
Stajnia m dwa zonie zaraz do wy- 
najęcia. Ulica Zyblikie*”iczą 87, 


adów Od 
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| Pięć medali | 
| złotych. 


i, pru- 


li tylko u 


i 60 h. 
| ; 


1. 11. 
20. 
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Pierwsze Uzeskie pows 


czeń życiowych. 

jest najtańsza &sókuracya w 

Pewność największa! Wkładki 
małe ! 

Jener+lna Keprezentacya dla 
Galicyi 


WE LWOWIE, 


Akcyjne Towarzystwo ubezpie- 


Edward Klein 


ulica Kopernika i 24. | 


zechne 


świecie! 
bardzo 


i 
aałej ! 
| 
| 


[|] jeżeli się go wymiessa z com ntem i 


Majtań- 


lipowy 
gwarancya 


„Spółka pszczelarska* w 
żanach. 


języka angielskiego, rodowita 


Zgłoszenia E. 


mana. 


pe M A 
| NA 


ezpłatna 


mowa 


Miód pszczelny 


100 K. 
5 kg. 6 Koron. 


franco i x opakowaniem wysyła 


Rutynowana nauczycielka. 


władająca jęz: kiem francuskim poszukuje 
lezcyi lab konwersacyi na kilka zedzi 
dziennie w zamożniejszym domu 


Biuro Dzienników Pasaż Haus. 


Leipziger Cement Industie Dr 


Brze- 


angiólka, 


S. 


WE 266 


Aas ERD 


rewizya losów dl 


Zajmującs zwiedzanie węgierskiej sto- 
licy Budapesztu, Wspaniałe goma- 
cky i pomniki znakomitych mężów. 
Wsięp 10 centów. 


0000000000 6000099000 
W sprawach losów prosimy eko- 
rzpstać z naszych usług. Borxodajemy lo- 
sy także na spłaty miosiączna t 
stawione wykupujomy i odstępnjemy je 
na spłaty. Prosimy sająda6 naezoso ke- 
lendarkyka bankowego. który reorsyiamy 
bezpłatn'e Kupnoi sprzednł ofostów i mo- 
uot, Śwhnóiz i Chajes Vou 
we Lwowie, pł, Marysoki 2. 
0000900900000 000007009 


A PELE A WN e 


Stanisława Wrońskiego 


we Lwcewie, Teatralna 5. 


Skóry na sztuki — fatra zupełnie gotowe — wierzchy do faier — prze- 
rabianie garniturów, 


Ceny najniższe. — Jakość doborowa. — Cenniki franko. 
Dział garniturów według najnowszych modeli. | 


| Pięć medali | 
| złotych. 
FUTRA 
| 


praan ł 
płyty na posadzki i ścisny, żłoby dla bydła, rury wodocią- 


Ma sa cate, dzchówki, 


gowe I cemtrowanla studzienne. 
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez "iewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Markranstädt, koło Lipska. 


Przysł=ne próbki (5 kg.) piąska rosbicramy bezpłatnie. == 


] 
liustrowany prospekt Nr. 224. żądzó można borpłażnie. — Nasz zastę- | 
pca jast obecnie w Gulicyi. Kto sobie tegoł odwiedziny życzy, niech nas 
krótko zawiadom , — Koszta zadne. | 

| 


My korespondujemy w języku polskim. 


Mig- Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną 
przed niebezpieczeństwem ognia. 


języka miejscowego na równi z rosyjskim ze- 
zwala się, lecz nie jest obowiązkowe i wpro- 
wadzone być może na mocy uchwały zebrania 
gminnego. > Á alb 

Gminy z przeważającą ludnością niemie- 
oką już wniosły protest przeciw używaniu ję 
zyka polskiego. 

Petersburg. Duchowieństwo prawosławne 
w guberniach wewaętrznych cesarstwa posta- 
nowiło popierać kandydatów partyi konstytu- 
cyjno-demokratycznej pod warunkiem, że będą 
się domagali w dumie: 1) wprowadzenia zasa 
dy wyborczej poczynając od powiatów, 2) od- 
dzielenia cerkwi od państwa, 3) wyznaczenia 
duchowieństwu stałych pensyi zamiast dotych- 
czasowych opłat za wykonywanie różnych czyn- 
ności duchownych. 


Duma każdęj gospo- 
dymi jest dobre kawa. 


Kathrelnera 
Kneippowska kawa słodowa 
nie powinna w żadnym 


domu przy  przepra- 
wianiu kawy zabraknąć. 


oco 
Łądać tylko oryginalne 
paozki m nazwiskiem 


RA, 


Pomleszkanie 
z 8 pokoi s przynależytościami, z meblami lub 
bez — zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstnska |. 45. 


- er. Kazimierz Zgórski 
mieszka obechie przy ul. Brajerowskiej 16, 
= "Telefon nr. 17. 
= TSN: i 
Już nadszedł 
znakomity moszcz winny, z dniem dzisiejszym 


się szynkuje. Naftuła Toepfer. 


F . z 7e ów 
Stanisław Horszowski osżzżsie s 


FORTEPIANY, rianina z najlepsvych fabryk BÖ 
sendorfera, Pleyda, Bochsteina, Steinwega itd. Wa:anki 
pr.” stępne. 


PATENTY 
ochronę marek i wzorów wszystkich 
——-—-—- krajów wyrabia ———— 
M. GELEMAUS, 


Inżynier i zaprzysiężony rzecznik w sprawach pa- 
tuntowych w Wiedniu, Wii, Siebensierngasse 7 
(uwprseciw o. k. urzydn patentowego). 


Katolicki instytut techniczno-ientystyczny 
K. RATTINGERA 


Akademicka 14 
zęby sztuczne bez płyt, korony, protery mostkowe po 
dług metody amerykańskiej 


i 


(48 rasy premiowane) 
jn? ao do widzenia: 


JOSy Z8- 


radhrwj 


1 rur i t. d, z 


| EEE 


in 
lu b 


GASPARY & Lo, 


Wielki zysk i wyzysk piasku dla gospodarzy, właścicieli dóbr itd 

Za pomocą naszych pat. massyn do wyrabiania dachówek wszelkiego 

*ju, cegły do murowania, peinej i dzinrkowanej w różnych kolorach 

piasku i małei domieszk: cementu. s 

Najwyższa irwałońć! Nie gnije i nie kruszy się! Produkcya 

omnie tania! nie wymasa dużego kapitału ani teł wiadomości fa- 

ych! Obsługa ręczna, bez szincznej sily. Całe urządzenie już od 
złe. Broszury, próby i t. p. posyłamy tezpłatnie i bex kosztów. 


THARD BEGRMiMG, Inżynier. przedtem Tho- 
mann & Co., Fabryka Spec. 


00000000 0000000000 
Spółka kredytowa 


i 
| członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
| czeń w Krakowie, Basztowa 9. 


i bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, od któ- 


W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 1902 
dywidenda od udziałów wynosiła 


Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki Kredytowej jest bardzo 
korzystna. Kspitał złożony na udziały może Dyrekcy« na 
życzenie członka urochomić każdego czasu, udzielając po- 
życzki na udziały w wysokości pełnej iub częściowej, od 
której nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywi- 
dendy ściśle w stosnnku do kwoty i czusu. 

Bliższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie 
Spółka kredytowa w Krakowie, ześ ustnie Reprezentacya 
krekow kiego Towarz. Wzaj. ubezp. we Lwowie, ul. Trze- 
ciego Maja L 16. 


0000000000000 
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Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2do 4 popol. ul. Sykstuska 37, I.p. 
Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Hukiewicz 
długoletni asystent c. k. jubil. szpitala dziecięcego w Wie 
dniu, ul. Grodziekich 4, I p, ord. od 3—5 popoł. 
Do SEE _ [NI ORKÓW 
HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 14 pażdziernika. Książę 
H., Liechtenstein z Tartarowa. Ka. J, Lubomirski 
z Rozwadowa. Hr. H. Konarski z Grochowiec, M. 
Podlewski z Czernicy. W. Giżycki i 0. Camsaracan 
z Rosyi. M. Kodrebski ze Schodnicy. Dr. J. Roz- 
wadowski z Hładek. J. Niesiołowski z Tarnowa. 
A. Cieński z Oiejowa. W. Fibich z Krukieniec. G. 
Kertay i J. Kuchel z Budapesztu. Dr. A. Raczyń- 
ski z Zawałowa. T. Heryng z» Warszawy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃN. 
Lwéw — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 14 października. J. hr. Łu 
bieńeki z Milatycza. A. hr. Miączyński z Satyowa” 
Z Wysocki z Rozubowiec. E. Zborowska i W. 
Niewiarowski z Krakowa. K. Schwarz i A. Just z 
Wiednia. E Z. Gabryszewska z Król. Polskiego. 
J. Kurkiewicz z Borysławia, Z. Grabowska z Pe- 
sztu. Dr. E, Zadurowicz z Turki. M. Obniski z 
Rosyi. R. Breitenwald z N. Zagórza. P. Szumpeter 
z Kamionki. Radzca Szumski z Borysiawia, M. Ja- 
worska z Ostrowczyka. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao fMiaryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya z pokojem do śniadań, sukiermia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 14 października, R, Lewan- 
dowscy z Rokszy. K, Geringer z Milowice, A. Mo- 
rawski z Przemyślan, A. Veihinger z Tarnowa. J. 
Puschner z Klesterie, M. Graffowa z Pomorzan. E. 
Rosenblatt, J. Leberl, R. Fischl, K. Schartelmiller, 
K. Sitte, J. Keller i F. Sessler z Wiednia. M. Sa- 
wicki z Czortkowa. N. Augustynowicz z Żółkwi. 
R. Reschke z Sebnicy. K. Hempel i Ch. Szegal z 
Berlina. F. Niewiadomski z Dembicy. 8. Zakrzew- 
ski z Krakowa. ! 
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Ruch poolągów kolejowych. 
wałny od 1 maja 19056 według czasu srodkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą de Lwowa : 


Z Krakows: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55, 
6.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 6.15, 
10 02*, 
Z Oserniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 8,10% 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Bokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sembora: 8.15, 1.50, 9.20". 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 10-50*. 
Z Tuchli 3'45 (od 15/6 dö 80]8). 
Z Bolsca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 6.86*, 1 1.00% 
Do Bzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-556, 9.00%, 
11.05*; s Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15, 9.28%, 11.24*, 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.10*, 
Do Rawy i Sokala: 4.80". 
Do Jaworowa: 6.50, 5.58. 
Do Samborż: Q.00, 4.20, 10,60*. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80/8). 
Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.25%, 
Do Bełsca 11-10. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowane eą literami 
Uustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


[ma [e || m 1 o MMA 
j F 6 
; farbowania włosów „„Effektor, 
E Linka prawnie chroniony (nie trujący) 

premiowany słotym medalem, krzyżem honorowym i honoro- 

wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry 

pod gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiałe włosy na glowie, 

brodzie i brwiach trwale, na o'arno, ciemne brunatno, jasno 

brunatn), jasno-blond i ciemno blond, nie traci koloru przy 

mycin, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton złr 2 — 

Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 
Bmołowa woda do włosów. Jedynie skntecxny 
wypadaniu włosów i tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 2. 
POR Ad 
tryzyer i specyalista farbowania włosów. Wiedeñ 1. Spiegelgasse 19, 
vis à via Dorotheum. 
Przcdiem Zygmunta Ruckera. 


środek przeciw 
LE M la 


Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. grebrrym orlem. 


aszym. 
1048 Halle 1/8 


Kirchnerstr. 19. Prov. Sachsen. 


przyjmuje 


rych wypłaca dywidendę. 


D'o 


] Ubezpieczenie losów od strat przy 
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy I kantor wymiany. 


4 


Ogólnie znanej, najlepszej | i 


mek Dachówki 


RYTYTTETYTY TOW PP) 


Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemicano-kosmetyczną 


PRZEGLĄD z dnia 15 pażdziernika 1905. 


i EN 


TEOS EE ESO CIEN W ACC O Z A TOT 


- TAPETY - DYWANY - MATERYE MEBLOWE - 


dostarcza najszybciej i najtaniej 


= HENRYK EBER, Lwów. == 


MOR ma | $ KOMPLETNE URZĄDZENIA PRZYJMUJĘ. — WZORY WYSYŁAM OPŁATNIE 
JANA IHNATOWICZA ipese “wow W. ADAMSKI Aponia a. Tapani ukeenim na 1 Wit 
Meg. farmaoyl i chemika sądowego HACHUENNAE CODPDTOTELLLELEEELLTLTTEFYELELLLLLLLTLLLLLLLLLLELE 
we Lwo wie, ul. Sykstuska l. 25, ew UAD aet = Kra rum. Zaklad pierwszorzędny, Go ygaśmnnunnni ME lukss Zakład: pierwszorzędne | 
i plas Maryacki róg ul. Wałowej, Oryginalny francuski koniak lien | y a ii E kE kasia kk ku grk a 


kuracyjny cała buteika zł. 3,50, 
pół 180, ćwierć 1 zł poləca han- 
del Leonarda Soleckiego we! 
Lwowie ul Batorego 2. Wysyłka. 7 
od 2 butelek do każdej miejsco-| | 


w Krakowie, Sukiennice l. 20, 
w Przemyślu, ul. Micxiewicza 11. 
przyjemnie |bulki włosowe wzraacnia i wytwarzanie | wości. 


Pudr książęcy | E 
przylega do |porostu włosów pobadsa. Cały flakon 6 K | 
twarzy, nadaje piękną naturalną białość pół flakonu K 820. ul. Krzyżowa l. 16, 48 i 20 
(padr płyany) na- 


i jest nieo:enionym środkiem do hygie : > ) Ą ? 

nicznego upiększenia twarzy. Pudełko ma- Orientalina di'a twarey piękną mieszkania do najęcia. 

łe pudru białego K. 120, całe 2 E. Ró i przyjemną białość, odświeża płeć i koa- 15. 4, 8 p:koje z przynależnościami, W su 
serwuje. Cena 2 K., gąbeczka 2) h terenie 8 pojedyńcze pokoje, stajnia naj 


kowy dla b ondynek i kremowy dla sza- 

t An i br EAE małe pudełka K lai ai konie i wozownia, 

“i wiza z j La Woda lwowska p SAY Porozumienie Krzyżowa 18, i p 
jemny, deli» 2 . s 


140, wiąksee po K 240. Í , Rrz 

W uawa s twa |patny i długotrwały zapach Cena fixko-| Biura  nauczycielskia Niemczynow- 
oda fiotkowa rzy, pryszcze ag muiejszrego K. 160, większego 3 K. | skiej Lwów, Rynek 12a poleca także ofi- 

liszaje, trądsiki, pierzcknienie i juszcze- + * Wyborny środek do | cyalistów i wszelką służbą 

nie skóry, wrgiadza zmarszeski i dołki Nigretina, 2a A Tas OORO far. | -— 

ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wy-|bowania włosów na trwały i piękny ko- 

delikaca. Cena 2 K. lor czarny i ciecny. Osna 2 K. 


(obok c. k. 


- 


Nadworny 
dostawca. 


1 i 14 listopada 


użycin przywraca piękny, naturalny Ło 
lor Cena fiakonu 3 K 


najsilniejsze wypadanie W ody kolońskie 
włosów wstrzymuje, ce-|d:styl., flak, od 30 h do 10 k. 


LJ LJ o - 1 Naj- é 3 
Bia łe - piękne TĘCE * bar- Prawdziwe mleko ŚL najbliższa 2 ciągnienia 
EI CEA a opierzchnięte JEŻ ma Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K. 11 s austr Ogerw Krs. | Kor. 60.000, 300)0 R SIE" 
bieleją i wydelikatnieją po kilkakrotnem Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K. 1 „ węg Czerw. Krzyża | Kor. 80.000, 20.900 | asem s b w 15 oią- 
natarciu kremem roślanym. Sloik prawdziwe mydlo ogórkowe I K. 1 „ włos. czerw. Krzyże. Lr. B5.000, 20 000 | L= Kor. 256 
PER p dog |do wydelikacenia i upiększenia twarzy. 1 „ Dombau-Bazylika | Kor. 80060, 20050 | 32 A w SK 
Kadzidło sosnowe se — Znakomite, prawdsiwe, naturalne — 1 „ serbski tytoniowy | Fr. 100003, 75.000 w ratach po z 
miłego | l , 1 a (406 |K Di | mies, 
á Taa śle TEN ądać wyraśnie tylko wyrobu lhinato= n Jo'sziy (dobre serce). Kor. 30 009 it t. R 
ko reni maa o intim cza. i | i aż" gry po p erwszej racie. — Czeki i gazeta darmo, 
in. Flakon kor. 1°80 lacze od pierwszorzędnej ja- om bankowy i kantor wymiany Rohatyn i Ulama Lwów, Sykstuska 8. 
80 h. do GK ” | aa Perfumy kości, fiskoniki od 52k. f ze s il J y i jistu 
79 l i i ło-|do 5 B. | Ea W W IRR ÓS W WERSU Wow WWW 
Pilipton km A T pea Mydła tosletowe i leczmicze, w | . . qe 
; óżny:h cenach. 
wa, | Maszyny do szycia 1 haftu Singera 


zoakomite 
podwójnie | 


i inne, 
na raty pod warunkami przystępnemi 
lub za gotówkę ze znacz*ym opuit:m. 
| Za naukę szycia | haftu, opa- 
| kowanie, dostawę do kolei nie 
liczę nie. 


Władysław Kukawski 


skład maszyn do szycia, Lwów, pa- 
saż Mikolascha. 
| Uwaga. 


Walentin 


|  ciągnienie nieodwołalnie 11. listopada 1905. 


Wiedeńska e. k. Loterya Policyjna 


1 los kosztuje I K, — I główna wygrana 


Koron 30.000 Koron 


Kierowałem długie lata firmą ó p. 
wuja mego Józefa [waniekiego i inne- 


Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 


Zlecenia z prowineyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. 


a Największy zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora- 


(m Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ofi- 


EE w wr a z m RE W OTOZ OOO AE AEO W AA META e NT 


L 
BARAN: KARANUSAKEWAI 


Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. Sykstuska 1. 26 
głównej poczty.) II. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 


KE 


m 


w 


NEM 


wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 


s 


PR" cerskich (Austro-Węgier). "SH = 
EUPEVENARECNNACRERAANNANAN seansi 


ammin o e eane nr m e e 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 


i odlewarnia żelaza 
'REDTA i Ski w Ottynii 


W oddziale I, Budowa maszyn: i 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. _ 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


IL. 5.000 K. i III. 1000 K. płatna w gotówce za zezwoleniem J:go C. K. 
Mości i na życzenie wygrywająeego, po odciągnięciu 100%/, podatka loter. 


C. k. biuro loteryi policyjnei 
znajduje się: 


Wien, I Schottenring 11. (im Polizei-Direktiongebandes.) 


mi pierwsrorzędnemi, moja wiedza da- 
je więc odbiorcy dobrą gwarancyę za 
jakość massyny. Kukawski. 


W oddziale l. b. Budowa maszyn rolniczych: . 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. Il. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


Rządowo 8 uprawniona 


| Fabryta wód mineralnych sztucznych i specpała, leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, nl. św. Gertrudy l. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- | 
lecone przez to Towarzystwo 


Naj piękniejszy podarek. : 


W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 


Wody Mineralne 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


SJ odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshib- 
4 lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 

ję SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, 
A kwaśną, oraz normalne wody mineralae, z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aplekach drogneryach. - Cenniki na żądanie franco, 


Główny skład dia Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Haillcka 5. 


ar 


ərə? fəz od cpkq 
afu ozazcaj KpŹrĄ 
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W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibagon' zamieszkały we 
Lwswie ul. Zyblikiewicza I. 27. 
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Tylko krótki czas! 


maz Ozdoba każdego pokoju! -@ Przy uwinięcia fabryki nisło mi sę 
cabit taio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przad łóżke, tak že ja- 
atam w wożności i „ (z ctorille) po o- 

poii mme Aywan” ŚCIENNY Sorar 
uach jednak, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu: 
gi, o powabuych desemach: lew, sarny, pawie, łabędzia, jelenia, kwiaty eto. 


po złr. 2.50 za zaliczką. TYĄ 
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgodine mieszkanie, glyż dywany ta są grabe 
i nie przepuszczają wilgoci. 
Piękne dywaniki przed łóżka 
JAD" tylo po 70 ct. za sztukę. "THG 
Pierwszy morewski dom s - m 1: 
mvg morewski dos Juljusz Hoitasch, Gódiy, Nr. 9, Morawa. 
Setki podziąkowań i obstalunków otrzymają. Jeśli się nia nadaje, przyjmuje się 
Łapowrót bez trudności i zwraca pieniądza. 


aa e i an e ame 
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Sokolnicki & Wisniewski 


Lwów 
Zakład dla budowy urządzeń elektrycznych. 


Młoda wdowa | 


z trzema małoletnimi synami, posis- 
dająca majątek dzieci, wyjdzie za mąż 
za człowieka na stanowisku rządo-| 
wem, któryby stał się uczciwym o- 
piekanem. Rzecz traktowana seryo. 
Zgłoszenia Poste restante S, S. Lwów. 


Inteligentna panna | 


lznająca krawieczyznę i krój, mogąca 


i wszelkie wyroby ko- 

s:ykarskie w o'brzy 

mim wyborze, baje 
cznie tanio 


polecą fabryka uli. Akademicka IS. 


A. KONIEWICZA 


Lwów — Batorego 12. 
a Oenniki franco. 


Telegr.: Grom, Lwów, 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam xzaseczyt 
podać do wiadomości, że najlepsze 


=) || u D . F S - 
Piwo okocimskie DOM ZDROWIA się wykazać Esa poleceniami, Tustalacye© e l e k t r c Z M e o = niei 
A Í , i N $ | ki K irl poszukuje miejsca do starszego światła y niach, 
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy l 00/60 16f0 ALIM:GTZO dziecka lub wyręczania pani domu, 
Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska12 Laskowski Halicka. Lwów, ul. Hausnera I. 11. Łaskawe zgłoszenia pod  udresem: Budowa całkowitych stacyi elektrycznych, — Przenoszenie i zastosowanie energii eleo 
re SE w le Landa aRGoc 0: aa oe. A Telefonu 678. W. Zarębianka z listami P. Lendów, ktrycznej w przemyśle i gospodarstwach rolnych. — Wyrób własnego pomysłu aparatów 


Łopaciński W., Rynek 87. 
Makowski K. Krasickich. 
Nussenblatt H. ul. Grodecka 52. 
isak Ostermann ul. Sykstuska 20 


Bauer, Hotel de Laus 
D. Czaskies K:rola Ludwika. 
Bogen Hotel Warszawski. 


Blasbalg $. nl. Teatralna. 20. 


Iwanów, ost. poczt. Oleśno via Dą. i artykułów elektrotechnicznych. — Wyrób specyalny© artykułów dla kopalnictwa nafty. 


browa. 


Adres dla dapesz: Sanatoryum Sole- 
cki, Lwów. 


Firma, pomimo krótkiej egzystenoyi, odznaczoną została wielokrotnie dyplemami honorowemi 


B I H: ul. Grodzickich. Fabian Pasaż Harsmana. Przyjmuje chorych ciągłej, tro- i z z . a ge! : j 
Drucker J., Gna ródeokawe. pkd hg lą i a ARS Śbieki doży pom . Diapozytywy kolorowane i medalami złotemi. —  Najpoważniejsze referenoye. — Projekty i porady techniczne 
Eru Grodecki: Pencias Grólackh j bujących na stały pobyt celem f lub zwykłe do latar projekcyjnych bezpłatnie. 


Fried Jakób, Rynek 18. 

Fisch, Leona Sapiehy. 

Fleischer A, ul. Grodecka 81, 

Frankel J. ul. Leona Sapiehy 

Finkelste'n ul Karola Ludwika. 

Garfunkel O ul. Sykstuska 

Griffel ul. Żółkiewska. 

Halpern Ksrola Ludwika. 

Herold A., al. Sykstuska 14. 

Heusteln J ul. Lenartowicza. 

Heliwig Edward, ul. Kopernika. 

Kawiarnia europejska ul. Ja 
giellońska. 

Kantyna Cytadeli. 

A. Keil. ui. Kopernika. 

Kostkiewicz A., ul. Wałowa 

Kreindler J., plac Bernardyński. 

KanarienvogelA., Jagiellońska 16 

Kühl. M. Grodecka 18. | 

Lemel S., ul. Gródecka 54. 

Ludwig J., ul. Krakowska 7. Zieliński Ormiańska 8. 

Lówenheck J., ul. Trybunalska Zinkes Pasaż Wizołascha. 


p~ 60K OKOCIMSKI -4 


(porter krajowy). 


Hakel pl św. Teodora. ! Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
Toepier Nafiuła ul. Trybunalska. | Schapira $., Rynek. 
Baczewski Z. pl. Halicki. 1 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKŚLA i Syna 


ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p: 
S. WIESERA ul. Sykstuska |. 14. 


Telefon Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a-nadto zasirzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

Jan Gótz, browar w Okocimie. 


łeczenia wszelkiego rodzaju cho- |(skioptykonów) według nadesłanych 
rób z wyjątkiem zakaźnych i |oryginalów, każdego formatu, wykonu- 

umysłowych. je nowym sposobem najdokładniej i 
taniej jak wszędzie „Makart,“ Zakład 


z — MH] J : = 
Karety, tateton poczwórny, AT! fotogr. we Lwowie, 3 go Maja 10. 
para chowont, używane, w doskonałym, Boneg polkę z niemieckim lub do za- 
Schall Sara, ul. Kazimierzowska stanie do nabycia. jreądu d mu z bardzo dobremi świade 
Schwarzer Oslas, ul. Grodecka Magaxryn powozó» i uprzęży letwa= i polece biuro Rynek, pasaż An- 

Sokołowski Rynek. | GTROMENGER we Lwowie. |driolego. 

Siauber Hote! pański. zm onam 

Strauch M. ul. Grodecka 83 
Schnapp Koperaika. 

Stoff S. Sobieskiego. 
Tennenbaum 4. Jagiellotska |. 6, 
Tomicki R. Rynek. 

Weissberg ul. Grodeckn 
Waldbaum ul. Krakowska 26 


Rack Żółkiewska 80, 

Reich S., Rynek. 

Rudziński A. Restauracya kolejowa 
Rothberg PA., ul. Gródocka (Bema). 
Rossignon ul. Pańska. 

Schapira $. Ryuek. 

Schlecker ul. Pijarów (kantyna) 


Oddział krakowski: Kraków, plac Maryacki 9. 


my 


Laki Witraży oszkleń T 
Fabryka möni szklannej 


wych poleca i wysyla wprosi || Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 


z kopalń firma Kraków, ul. Wolska 36. 


Adolf Blumenfeld | ! 


Kraków, ul. Pawia 12. eTe; 
s=] Mączkę żużlową Thomasa 
wysokoprocentową do nawożenia łąk 


Przeprowadzenia, 
kainit i sól potasową 40"| 
dostarcza 
w ładunkach całowagonowych na zamówienia natychmiast 


Syndykat Tow. rolniczych w Krakowie 


"Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od godz. 
9 do 1-szej przed południem i od 4 do 6 tej po południu 
z magazynów na Kleparzu Piac Matejki 1. 1. (Hotel Centr.) 


po zzz mn 


= =s nę a m ON aaa aa ZZA. 


Z drukarni E. Winiarz 


xi — -— mamę: , s 


Węgiel || Krakowski 


plerwszorzędny górnosziąski || 
(7216 kałoryi oraz najlepszy || 
krajowy (5914 kaloryi) dla 
gorzelń i celów przemysło- 


san mara 


m -=a 


Dr. Karola Jakubowskiego 
_WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 
PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 
Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIEPES- PORATYNŃSKIEGO 


Lwów, pl. Bernardyński I. 1. 


Zukiermann J., Zimorowicza 18. 
Zime: H. Każźmierzowska. 


kal 


Molla Proszkić | 
Molla proszki Seidlickie są niesrów. Środkiem przeciw wszyst, choro: 
bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi 
MY Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TR 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


PIET CE ZEEWATTTY . 
Wodka:franćuska i. sól Molla 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szoze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwanin w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dsiała wsmacniająco na mięśnie, 
nerwy. — Oena oryginalnej piombowanej flaszki k. 1.90. "Pi 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadw. dost. 
Wiedeń i, Tuchlauben 9. 


SKŁADY ws Lwow s w aptekach; Jakób Beiser, J. Piepes Porncyński, A. Enr- 
bar, J Wewiórski, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Mausiało- 
wicz i Janik, O. T. Wineklera Syn, „ibert Sskowron. 


x Paper z fabryki Braci Viałkowskioh. 


1 RZ 
3 4253 
” É Caro I lelllnak HA 
`; | Wiedeń. 

Lwów. Jagiello 


dj 
ZEE MEZA 27 p Tm 


Pat. wozy 8 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiallońska 22, Telefon 4U 


mA zzz 


| m 


sdaktor o powiodziainy Wacław Mazłowski. 


